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Lwów 30. lipca.
Przed dwoma dniami zwróciliśmy na ten 

miejscu uwagę czytelników na wzajemne stosunki 
trze:h mocarstw północnych, które połączone są 
węzłem t. zw. przymierza trójcesarskiego, a mia­
nowicie wskazaliśmy, że kółko łączące Rosję z 
Austrja i Niemcami rozchwiało się i wymaga ko­
niecznie reperacji.

Ze strony Austrji dokonaó ma pojednania 
arcyksiążę Karol Ludwik, który wraz z małżonką 
udał się wczoraj do Peterhofu. Nie można wąt­
pić, że i Niemcy postarają się w podobny sposób 
o n iwiązanie napowrót przyjaznych stosunków z 
państwem rosyjskiem. W razie, jeżeli to się po­
wiedzie, przybędą w jesioni do Luboehen - w 
odwiedziny do carstwa arcyksiążę Rudolf z mbł- 
żonką i ks. Wilhelm pruski.

Obydwa mocarstwa mają krótki do wyrówna­
nia z Rosją rachunek. Mianowicie pr^estizegają one 
zanadto skrupulatnie status quo an na półwyspie 
bałkańskim, co dla polityki rosyjskie* na Wschodzie 
stanowi główną przeszkodę do dalszej akcji celem 
ostatecznego rozbioru Turcji. W obec takiego stano­
wiska Austrji i Niemiec musi Rosja na razie poha­
mować się w zapale zaborczym względem Bułgarji, 
która na każdym kroku krzyżuje plany dyploma­
cji rcsyjsLiej.

Że stosunki te wymagają naprawy i że Ro­
sja nie będzie się długo opierać rekoncyljacji, to 
me ulega najmniejszej wątpliwości.

Zresztą przytaczamy w tej sprawie głosy 
dzienników, które łają nam wskazówkę, jak się 
na podróż arcyksięcia Karola Ludwika do Peter­
hofu zapatrują w oficjalnych kołach rosyjskich i 
austrjackich.

Fetersb. Wied. pis^ą: „Z punktu widzenia
naszej polityki odwidziny te nie mogą mieć zna­
czenia, jakie im przypisuje austro - niemiecku, 
dzienuikaistwo. Są one sazwyczaj oznaką wzaje  ̂
mnej grzeczności i kurtoazji, a w danym razie 
stanow.ą wywzajemiiienie się za zjazd w Kromie- 
ryżu. Historja ostatnich lat utwierdza nas sta­
nowczo w tern przekonaniu, że przyjacielskie 
spotkania i wzajemne odwidziny monarchów nie 
decydują w kwestjach pokoju lub wojny. Oto, 
dlaczego bezzasadnem nam się wydaje przypisy 
wanie pryjazdowi arcyksięcia Karola Ludwika 
do Peterhofu jakiegoś nadzwyczajnego polity­
cznego znaczenia, jakkolwiek optymistyczne roz- 
piawy na tsmat tych odwidzin, w każdym razie 
zasługują na uwagę*.

Magdtlurger Ztg. zamieszcza koresponden­
cję z Wiednia, widocznie z dobrego źródła pocho­
dzą'.*. Według niej arcyksiążę Kuro] Ludwik |ust 
jedynym członkiem rodziny cesarskiej, który u- 
trzymuje przyjazne osobiste stosunki z cąrMp’, 
gdy tymczasem arcyksiążę Rudolf skłania się do 
pru-kiego domu królewskiego. Niemniej ścisła 
przyjaźń łączy małżonkę arcyksięcia Karola Lu­
dwika, Marję Teresę z carową, ktura zostaje w 
żywej bardzo korespon leneji z arcyksięźuą. Było 
przeto rzeczą naturalną, iż bratu cesarskiemu po­
zostawiono złożenie parze carskiej rewizyty za 
odwidziny w Kromieryzu, którą oddav Aa nazna­
czono na koniec czerwca. W skutek znanych wy­
darzeń w rodzinie arcyksięcia, podróż do Peters­
burga odłożoną została na czas późniejszy, tak, iż 
arcyks. niespodziewanie został zaskoczony wezwa­
niem cesarza, aby natychmiast udał się do Peterhofu. 
Arcyksiążę Karol Ludwik rozporządził już swym 
czasem do połowy sierpnia, musiał przeto cofnąć 
wszelkie puc^ynione sarządzenia. W tern właśnie 
nadspodziewanem poleceniu cesarskiem spoczywa 
polityczny moment podróży pary arcyksiążęcej, 
któi _ pierwotnie miała wyłącznie charakter przy­
jacielskich odwidzin. Okazała się widocznie po­
trzeba wyrównania pnwnych trudności powsta­
łych w Czarnogórze, Serbii i Bułgarji za pomocą

osobistego porozumienia się z carem, a do tego 
nikt właściwszym nie był, jak osobisty przyja­
ciel rosyjskiego samodzierżcy. Cesarz w obec na­
darzającej się dobrej sposobności, odstąpił od swej 
zasady, według której nigdy nie używa członków 
domu cesarskiego do misyj politycznych, a arcy­
książę Karol Ludwik, nie będący wcale przyja­
cielem „dyplomatycznych zdobyczy® zdecydował 
się, według wyrażenia codziennego życia, połą­
czyć przyjemność dawno ułożonej a obowiązkowej 
wizyty, z pożytecznością posłannictwa polity­
cznego.

Dr. Juljan C z e r k a w s k i  gwałtem chce 
dobić się mandatu poselskiego do Rady państwa, 
i nasze stronnictwo „konserwatywne“ wszelkich 
dokłada starań, aby mu zapewnić kącik w Izbie 
poselskiej. Po niepowodzeniu w Stryju, wystę­
puje obecnie dr. Juljan Czerkawski jako kan­
dydat z większych poiiadłości w Tarnopolski m 
po śp. Auguście hi. S t a r z e ń s k i m .  Konserwa­
tyści naturalnie nie szczędzą trudów, by za­
pewnić swemu pupilowi lepszy los niż w Stryj- 
skiem. Mamy jednak niepłodną nadzieję, że im 
się to nie uda. Zbyt dobre bowiem żywimy wy­
obrażenie o szlachcie Tarnopolskiej, i nie mo­
żemy ż adną miarą przypuszczać, by ehciała zer­
wać z pięknemi sweml tradycjami. Od Starzeń- 
skiego do Crorkawskiego byłby to skok wstecz aż 
nadto wielki

Dniewnik Warszawski donosi, że jenerał- 
gubernator Hurko wydał rozporządzenie, aby 
taksa opłat pobieranych przez duchowieństwo 
rzymsko-katolickie była wymieszona dla wiado­
mości ogólnej w kościołach i kancelarjacn para­
fialnych — stosownie do okólnika byłego dy­
rektora głównego prezydującego w byłej komisji 
rząJowej spraw wewnętrznych i duchownych z 
dnia 8. lutego, oraz aby taksy te w języku ro­
syjskim z przekładem polskim lub litewskim, 
według tego, który język jest używanym pizez 
udność miejscową, były także wywieszone w 
Magistratach lub kancelarjaeh gminnych, oraz 
rozsyłane do sołtysów.

Do Fol. Corresp. piszą z Petersburga: 
„ Pr ą d  a n t y s e m i c k i  w R u s j i  nietylko nic 
nie utracił ze swojej siły, lecz owszem w z m a g a  
s i ę  c i ą g l e .  I tak ogłoszono niedawno rozpo­
rządzenie obostrzające przepisy o powoływaniu 
żydów na plac asenterunku, przyczem wyraźnie 
powiedziano, iż obostrzanie takie wydaje się ko- 
nioezn-jm ze względu na systematyczne uchylanie 
się popisowych izraelitów od służby wojskowej z 
widoczną krzywdą chrześcjan. Grodnem uwagi 
jest również rozporządzenie Ministerstwa spra­
wiedliwości o o g r a n i c z e n i u  p r z y j m o w a ­
n i  ż y i ó w  ao  z a j ę ć  k a n c e l a r y j n y c h  w 
b i u r a c n  s ę d z i ó w  ś l e d c z y c h " .

Ustawa
0 ustanawianiu i stosunku służbowym nauczycieli
1 nauczycielek przy publicznych szkołach ludo­
wych w obrębie prowincji poznańskiej i zachodnio -

pruskiej.
Z dnia 15. lipca 1886 roku.

My W i l h e l m  z Boż j łaski król pruski i t. d., 
rozporządzamy za zgodą obu Izb Sejmu monar­
chii na obręb prowincu poznańskiej i zachodnio- 
pruskiej co następuje:

A r t y k u ł  I.
§• I-

Nauczyciele i nauczycielki przy publicznych 
szkołach ludowych, o ile dotychczas nie byli u-

stanawiani przez państwo, będą odtąd przez pań­
stwo ustanawiani według tej normy, że przed ich 
ustanowieniem:

1. po m i a s t a c h  Magistrat i deputacie 
szLolne —  a jeżeli obowiązku utrzymywania 
szkoły nie ma gmina miejska, lecz jedna lub 
więcej gmin szkolnych (stowarzyszeń szkolnych), 
zamiast Magistratu dozór interesowanej g m i n y  
szkolnej (dozór szkolny )

2. po w s i a c h  przy szkołach gminnych 
władza gminna (dominialna), przy szkołach sto­
warzyszeń szkolnych, dozór szkolny, wysłucnane 
być mają, czy nie myślą protestować przeciwko 
osobie przeznaczonego na odnośną posadę kan­
dydata.

W razie zażaleń z ich strony rozstrzyga mi­
nister oświaty.

Wszelkie postanowienia, dotyczące prawa no­
minacji, powołania, wyboru i proponowania przy 
obsadzaniu posad nauczycielskich przy szkołach 
ludowych, sprzeciwiające się powyższym przepi­
som, tracą moc obowiązującą.

§. 2.
Postanowienia §. 1. nie będą zastósowane 

do obwodów miejskich, ani też do powiatów wa­
łeckiego, malDorskiego, suskiego i elbląskiego, 
jako też do miast Prus Zachodnich, liczących 
przeszło 10 tysięcy mieszkańców, jeżeli o to wnio­
są reprezentacje miejskie.

§ 3.
Artykuł 112. konstytucji, o ile się sprzeci­

wia powyższym postanowieniom, znosi się na 
obszar kraju, w którym ustawa ta ma moc obo­
wiązującą.

A r t y k u ł  II.
Przeciw nauczycielom i nauczycielkom przy 

publicznych szkołach ludowych może być zastó- 
sowana kara dyscyplinarna, przepisana w §. 16. 
liczba 1. uctawą o przestępstwach służbowych 
urzędników karyesry nie sędziowskiej z dnia 21. 
lipca 18-52. (Zb. praw str. 465).

A r t y k u ł  III.
Przy przenoszeniu w interesie służby lub 

przy wykonywaniu decyzji, dekretującej przeno­
szenie za karę bez utraty pretensyj do kosztów 
przeprowadzki, należy udzielić wynagrodzenia na 
koszta przeprowadzki z kasy rządowej, przyczem 
tracą moc obowiązującą §§. 19. i 20. ordynacji 
szkolnej dla szaół elementarnych prowincji pru­
skiej z dnia 11. grudnia 1845 (Zb. pr. 1846 str. 
1), jako też §§. 39. do 42. tyt. 12. część II. 
Pow. Prawa krajowego, dotyczące kosztów spro­
wadzania i zwożenia nauczycieli.

Bliższe szczegóły eo do wysokości wynagro­
dzenia kosztów przeprowadzki zawarte będą w 
regulatywie, jaką minister oświaty w porozumie­
niu z ministrem Skarbu wyda.

A r t y k u ł  IV.
Ustawa ta nabiera mocy obowiązującej z dniem 

publikacji.
Pod pieczęcią i t. d.
ban na zamku Mainau, dnia 15. lipca 1886 r.
(L. S.) Wilhelm,

Bismarck. Futtkamer. Maybaeh. Lucius. 
F/icdberg. Boetucher. Gossler. Scholz.

Nowy artykuł ks. Meszczerskiego 
przeciw Niemcom.

Czytamy w Orażdaninie co następuje:
„Dostałem j .  Warszawy list, z pewno­

ścią niemniej dający do myślenia od umieszczo­
nego przed kilku dcuLmi listu z Berlina. Autor 
zapewnia mnie, że w tej chwili cała Warszawa 
przepełniona jest Prusakami, którzy w charakte­
rze robotników, eubjektów, majstrów, dozorców i

ajentów towarzystwa kanalizacyjnego, dniem i 
nocą pracują w Warszawie. Dodaje też piszący, 
Ż6 jeden z takich icnmościow dostał się gdzieś 
do pewnego sekretnego składu rządowego i are­
sztowany został pizez żandarma, a potem wy­
puszczony skutkiem instancji rozmaitych Niem­
ców.

„Piszący zapewnia, źe wszyscy ci F.usacy, 
pracujący przy kanalizacji, liczą się do pruskiej 
landwery, że studjują Warszawę, robią notatki itp.

„He w tem jest prawdy, ręczyć mi trudno; 
ale wyznaję, że tu nie ma nic nieprawdopodo­
bnego, zwłaszcza, jeżeli pizypomnimj sobie prze­
szłość i niedawne zresztą czasy, podczas których 
pozwoliliśmy w Przywiślańskim kraju osiedlić się 
całym nowym Prusom. Mamy przecież orygi­
nalną politykę usyfikacji.

„W  byłem Królestwie polakiem i w kraju 
Zachodnim stała się potrzebną, po powstaniu, 
polityka rusyfikacji i w tym celu bardzo dowci­
pnie zastosowane zostały trzy główne sposoby:

„1. Prześladowanie większej własności ziem­
skiej ;

„2. Folgowanie żydom; i
„3. Osiedleni poddanych pruskich w posia­

dłościach rosyjskich, a zwłaszcza na granicach.
„O ile wzmocnił się żywioł rosyjski w tych 

prowincjach, nL wiem; lecz o ile Zachodni, a 
w szczególności Prtywiślański kraj stał się zdo­
byczą „lubiącego pokój" sąsiada, to każdemu 
wiadomo. Cóż więc dziwnego, że „lubiący po­
kój® Niemcy z nad Sprei, w obecnym czasie 
uznali za właściwe wysłać ogromną partję ofice­
rów i podoficerów landwery do Warszawy, w 
celu bliższego jej zbadania pod każdym wzglę­
dem, pod niewinnym pretekstem robót kanaliza­
cyjnych i wodociągowych. Wszak najgorsze, co 
może spotkać za takie próbki studjuwan’ i War­
szawy, jest to, że aresztują jednego i drugiego 
Niemca, a następnie wyn iszczą go... ua żądanie 
konsula niemieckiego. Nie przyjętem jest u nas 
pozwalać sobie nawet względem podejrzanych 
poddanych pruskich tego, co Prusacy pozwał,;* 
sobie bez ceremonji względem niepodejrzanych 
wcale poddanych rosyjskich — areszt: heraus!®

Proces w Ankonie.
Dotychczasowy przebieg procesu stwierdził, 

że 19. października 1878 wysłała tamtejsza filja 
banku narodowego pod dozorem urzędnika Tan- 
gerliniego do Genui trzy kufry, zawierające lirów 
2,400.000. W  Genui otwarto wreszcie kufry i zna­
leziono w nich zamiast 2,400,000 lirów, małe 
Kawałki drzewa. Gdzie podziały ei; pieniądze, 
tajemnica ta do dziś nie jest wyjaśnioną, gdyż 
jedyny, który mógł to uczynić, Baccarfai, były 
policjant, umarł, zanim go złapać możn* było, 
Był on, duszą całego przedsięwzięcia. Skończyło 
się ua tem. że Tangerliniego skazano na 12 lat, 
o Governatoriego, woźnego tego banku, na 8 lat 
ciężkiego więzienia. Nie dowiedziano się jednak, 
gdzie się znajdują miljony. Podczas gdy Tanger- 
lini, prawdopodobnie niewinnie zasądzony, rozpa­
czał w wiezieniu, a rodzina jego w największe) 
pozostawała nędzy, rodzina Goyematoriego znaj­
dowała się w stosunkach świetnych. Polic,’* roz­
winęła energiczne śledztwo. Widziała ona, ja j  
Gori, rachmistrz i inspektor więzienia w Ciyila 
Castellani, w którem odsiadywał karę Goverm 
tori, prowadził ryzykowne interesa piniężne, jak 
wdowa Morelli, która za ukrywanie Baccariniego 
zasądzona została na 2 lata więzienia, pc opusz­
czeniu tegoż żyła rozrzutnie, zbytkownie, a jej 
przekwitłą córkę Elizę otaczał rój adonisów, sta­
rających się o jej rękę. Ogólnie twierdzono, że 
Tangerlini niewinnie został zasądzony, że pie­
niądze, skradzione przez Baccariniogo i Gover-

natoriego znajdują się w posiadaniu Lopeza, o" 
brońcy Governatoriego.

Było to w roku 1883. Policja badała sprawę 
tę energicznie, a zarazem ostrożnie, ażeby nie 
skompromitować się, obwiniając niesłusznie Lo­
peza, najzdolniejszego adwokata. Kwestor zacy­
tował Argenidę, żonę Goyematoriego, które po 
przesłuchaniu przyznała, że Lopez przed 8 laiy 
na rozkaz jej męża pojechał do Ankony i tu 
otrzymał od niej schowaną pud kamieniami w 
kuchni torebkę, zawierającą kwotę 973.000 lirów 
Podług umowy pomięazy Lopezem a jej mężem 
otrzymywać ona miała 1000 lirów miesięcznie; 
do czerwca 1883 r. posyłał jej Lopez pieniądze, 
następnie wydusić od niego mogła zaledwie tyle, 
ażeby mieć na skromne utrzymanie. Pewnego dnia 
oświadczył jej nareszcie Lopez, że wczyażko już 
roztrwonił, i że już jej nic więcej nie da. Lopei 
nie przyznaje się do winy i zapizecza wszyst­
kiemu Jak członkowie tajnej ligi, którą utworzył 
onego czasu Mazzini, tak samo podsądni mają 
specjalny język : i tak nazywał się kwit wy­
stawiony przez Lopeza : lorsetta (pugilares) i de- 
vozione i uuiżoność); słowi copiu i certyicato, 
oznaczały 100 lirów, a 1 romanro 10OO lirów. 
Lopez nazywał się- G i a c o m o, Gori inspek­
tor więzienia G u e a c i o (jednooki). Lopez 
przyznał na zapytanie przewoanicząeego, że to on 
wynalazł ten język złodziejski. Tangerliniego, 
który w pierwszym procesie zasądzony zost<< na 
lat 12, uważają wszyscy za niewinnego. Lopez 
oświadcza, że przekonanym jest także o tem. 
Oezira Goveraatori, 20-letma córka Kwi ryna, od­
powiada drżąco na pytania. Luigia Mtccaferi 
65-letnta wdowa po Morellim i jej córka Eliza 
oskarżone są o to, że ukrywały rzekomo zmar­
łego Baccariniego.

Pomiędzy odczytanemi dokumentami znajdu­
je się list Luigi do Lopeza w żargonie złodziei- 
skim i list Flizy do Lorenziettego. Eliza użala 
się, że Lorenzeiti posłał matce 24.000 lirów, a 
jej tylko 1600 i donosi, że podróż ;ej do Riymu 
celem dostania pieniędzy od Argenidy była na­
daremną. Ostatecznie grozi, źe wszystko donie­
sie policji, jeżeli pieniędzy nie dostanie. Prry- 
stąpicno do przesłuchania inspektora więzień Giu- 
seppa Gori.

P r z e  w. Oskarżony p»n jesteś o korupcję, 
ponieważ za wynagrodzenie 30.000 lirów poi wa 
lałoś to więźniowi Goyernatoriomu, co byki zabro­
nionym i przechowywałeś dla niego skradzione 
papiery państwowe. Gor i .  Wfzyscy mn. oczer­
nili. P r t e  w. Byłeś p*n w wielkiej punfiJtośei z 
Governatorim ? G o i L Ze wszj stkim. więźniami 
byłem w poufałoś ej —  ze wszystkimi jednakowo, 
a to w granicach regulaminu. Powiadają, że po­
zwoliłem nosić Uovern t iriemr pewn^ odznaki, 
ażtby mógł się rwobodnie przechadzać, a wiecie 
kto to wszystko robił? Nie ja, lecz dyrektor (sen­
sacja). P r z e  w. Dyrektor twibrdzil w śledztwie, 
że to robił Peppino, tak pana przecież ttaiywał. 
Argenida Goyernatori potwierdza, źe dala Gorie- 
mu 20.0O0 lirów. Goriego osk&izają o to, ze trzy­
mał 2 kucharzów do dyspozycji Gołernatorwgo, 
pozwalał mu w więzieniu na schadzki z kobieta­
mi i pośredaiezył pomięd .y nim a rodziną. Gori 
oświadcza, że żona Goernatonego zeznała to 
pod presją, i że wszystkiemu winien dyrektor 
więzień, Amadio. którego 20-letni syn i i i  w 
przyjaźni z GoYernatoiim. Jeżeli uwzględnia* Go- 
Tornatonego, to działo się to tylko skutKiem li­
stu Graviny, ażeby nakłonić go do zeznali. Go­
yernatori powiedział mu też, że zwróei pie­
niądze.

5)

Baron cygański.
N O W E L A

przez

M.  J O  K A J A
(Ciąg dalszy.)

Jonas był dość mądry i poznał wnet. że Ar­
sen* ch. iałaby zostać jego żoną, i że niezawo­
dnie byłaby z niej bardzo dobra gospodyni.

Musiał czekać aż do południa, po czem przed­
stawił się Loucsarowi.

Właściwie pa,n zamku nie był wcale do roz­
mowy usposobiony, palił bowiem fajkę nieustan­
nie, i nie pomyślał nawet o utworzeniu ust. Kie­
dy jednak Jonas objawił swoje życzenie, odpo­
wiedział z flegmą :

— Przedewszystkiem musimy się pomodlić.
Pod tym wyrazem, rozumiał o n : wypicie

wódki <
Naprzód Jonas tłumaczył się, że się już 

dziś modlił; musiał pić;  stary nie miał nad nim 
miłosierdzia.

Kiedy wypili jedną szklankę, musieli pić dru­
gą a potem trzecią Przypijano do siebie, obiecu­
jąc przyjaźń i braterstwo. Gdy ukończono jedną 
kolejkę, właściciel zamku stał się sentymental­
nym i zaczął całować młodego gościa. Nada­
remnie protestował Jonas, i tłumaczył, że przy­
wykł do całowania córki, a nie ojca. Stary lubiał 
t )  śpiewać, i rozpoczął piosnkę, mającą sieJm- 
d 'iesiąt dwie strofy, jednem słowem niepodobna 
było dogadać się z p. Loncsarem.

— Zabaw u nas aż do ii&rnawału, —  mó­
wiła Arsena do niecierpliwego wielbiciela — (jak 
czytelnik uważa mówili sobie już ty) — wten­
czas mó; ojciec będzie jeden tydzień pościł.

Czekał.
Jego uwielbiana pomagała mu wzdychać 

i czekać.
Nakouiec zbliżył się post. Goście rozjechali 

się i nastąpiła bardzo smutna pora. Potrawy 
przyrządzane z olejem i jajami pojawiały się po 
kilka razy codzień na stole.

Właściciel zamku wychudł.
Ale też miał humor nieznośny, djabelski. 

Wysłuchał prośby młodego gościa, mlasnął języ­
kiem, a potem skrzywił się i mruczał.

— Jesteś bardzo głupi, i rzeczywiście jeden 
gałgan wart więcej od drugiego. Bardzo dobrze, 
Podobasz mi się, masz uczc.wą twarz... według 
uingo zdania. Oddałbyś mi niezawodnie napowrót 
dziewczynę, gdybyś się już był ożenił. Ale niech 
i tak będzie Stawiam przecież jeden warunek. 
Otrzymasz dziewczynę dopiero wówczas, jak zo­
staniesz baronem,

— Baronem? W jakiż to sposób być może?
— To już twoja rzecz. Zresztą nie jest w 

tem nic tiudnego, w obecnych czasach rzucają 
na wszystkie strony tytułami hrabiów i baronów. 
Kiedy taki Beternay hrabia, a Grarsalkonic ksią­
żę, może być i Botsiuskay baronem. Popróbuj 
szczęścia!

Z  tą odpowiedzią powrócił Jonas do Arse­
ny. Zdawało sie, że wesele odroczono w ten spo­
sób na wieczne czasy.

— Czy nie masz żadnych znajomych u dwo­
ru? — zapytała.

Jonas w myśli porachował swoich znajo­
mych. Proboszcz z Botsiuska i cyganka Czafrm- 
ka nie mogli przecież pomódz mu u dworu. 
A baron Feuerstein ? Do tego należało się
zwrócić.

Jonas nie wyrzekł więcej ani słowa; po­
żegnał się, osiodłał konia i pojechał... do barona.

Zanim jednak dotarł do zamku Feuerstejna,
pozostawił konia na granicy dóbr Loncsara, gdzie 
wynalazł wyborne pastwisko. Sam zaś rzucił się 
na trawę i podniósł oczy w górę.

Nagle ujrzał gołębia, przelatującego w tej 
chwili po nad jego głową.

Opiekun naszego Jonasa umiał rozmaite 
sztuki, których wyuczył swego pupila. Jonas 
gwizdnął w właściwy sposób, a gołąb natychmiast 
usiadł mu na piersi.

Nie omylił się wcale, był to gołąb pocztowy. 
Pod skrzydłem znalazł list, który miał adres ba­
rona Feuersteina.

Jonas otworzył list, bo w rzeczywistości nie 
wiedział, że popełniał czyn występny.

List, zawierał bardzo zdumiewające wiado­
mości i brzmiał jak następuje:

„Mój najdroższy!
Dziękuję ci, znaleśliśmy wreszcie doskoaa- 

łego głupca, który się pragnie ożenić ze mną. 
Jest nim niejaki Botsiuskay, zrychowany przez 
cygankę. Szkoda, że ojciec zażądał od niego, 
żeby postarał się o tyłuł barona, bo to połączone 
będzie z trudnością. Proszę cię dostarcz mu jaką 
baronią, bo skoro on dojdzie do swego celu i 
my swój osiągniemy. Gdy nareszcie raz wyjdę 
za mąż, już nam nie nie stanie na przeszkodzie. 
Całuję cię po tysiąc razy.

Jwoja dzika Róża.*
Młodzieniec dowiedział się z tych kilku wier­

szy i nauczył więcej, niż jw Uniwersytecie. Nie 
namyślał się długo, przywiązał list pod skrzydłem 
gołębia i puścił go w powietrze. Gołąb odleciał.

Jonas dosiadł konia, i pojechał w przeciwnym 
kierunku; zwrócił się do swego majątku.

V.
Dwie srebrne łyżeczki i ich historja.

Wkrótce znalazł si^ Jonas na ziemi swoich 
przodków. Już zdaleka bjrzał doin cyganki Czaf- 
friny, przed mm na Ijrogu leżała jakaś ciemna 
masa, w której na pierwszy rzut oka nie podo­
bna było rozpoznać, efey to był człowiek, czy 
zwierzę.

Gdy Jonas przybliżył się, zdało mu się zra­
zu. że widzi dzikiego kota, później jednak roze­
znał ręce i nogi. V

Była to Saffi. Zeskoczywszy z konia pod- 
s«edł ku niej. 1

— H e! Saffi! djzy matka w domu ?
Dziewczyna niw poruszyła się.
Dopiero gdy mlodakniec dotknął jej zlekka, 

zerwała się Saffi przestraszona i z obawą spoj­
rzała dokoła. Uśmfiechnęła się, lecz po chwili 
legła znów na ziemię.

—  Czy matkai w domu ?
—  Nie. !
— Kiedy powróci?
— Nigdy. 1
— Gdzież poszła?
— Do piekła, —̂  spalono ją.
— Kto ? )
—  Panowie z miasta.
— Za co?
—  Bo tyła czarownicą...

— To prawda. Któż ją jednak wydał? WszaK 
tutaj i w okolicy nie ma sędziego I

—  Ksiądz to uczynił. Wkrótce potem, gdy 
nas opuściłeś, nadszedł ksiądz i zażądał tych 
dwóch łyżeczek, które ukradłeś mu i u nas po­
dobno schowałeś. Nic o tem nie wiedziałyśmy. 
Rozgniewany udał się do Temeszwaru, zaniósł 
skargę do sądu i wkrótce wrócił z pandurami, 
którzy tak długo Czafn"kę na torturach mę­
czyli, aż wyznała, że jest czarownicą, i że za­
warła umowę z szatanem. O ty?h dwóch srebr­
nych łyżeczkach nie umiała nic zgoła powiedzieć. 
Pomimo to spalono ją...

— Saffi! Czyś oszalała? Albo może mówisz 
w malignie?

Dziewczyna zerwała się, oczy jej zapłonęły 
ogniem, ręce trzęsły się, wszystkie muskuły 
drżały jak w febrze.

Bolesne jęki rozdarły powietrze. Nas.ęp- 
nie rzuciła się twarzą na ziemię i szlocbaia^
w o ła ła : ,

—  Matko I Dobra, droga maUo
Jonas podniósł ją i uściskał. Po twarzy 

dziewczyny płynęły gorące łzy, które Jonas sta­
rał się osuszyć.

— Nie płacz, nie szlochaj!
—  Nie mam nikogo na świecie. O... dlacze­

góż nie spalono mnie razem z nią byłabym przy 
niej choćby nawet w piekle...

— Co ci przych Ddzi do głowy ? Ty w 
piekle ?

—  Chcę być z moją matką.
— O 1 pozostań Saffi tutaj i posłuch yj mię 1 

Nie płacz i nie narzekaj. Z mojej w iny twoja 
malka umarła i dlatego pragnę zastąpić jej miej­
sce. Ożenię się z tobą...

Dziewczyna odskoczyła z przestrachu. Spoj­
rzała na niego smutnym wzrokiem, a potem wy­
szeptała bardzo cicho:

—  Dla czegóż szydzisz z biednej, opuszczo­
nej dziewczyny?...

— Niech mi tak Bóg dopomoże, jak ja tobie 
pragnę dopomódz. Będziesz moją żoną Już 
mam dosyć tych panien z wysokich rodzin i oto 
wybieram ciebie, brzydka, niechlujna, kudłata 
cyganko! Oto moja ręka, moja wolna ręka. Nie 
wzdragaj się, bo widzisz przecie, że nas ot oje 
Pan Bóg stworzył dla siebie. Kochajmy się I

Dziewczyna zaczęła płakać na nowo, leci 
wnet uspokoiła się i ucałowała namiętnie mło­
dzieńca.

— Nie bądź tylko szalona! Rozmiaźdżysz 
mi jeszcze palce i wydrzesz mi wszystkie włosy 
z głowy. Chodź, pójdziemy do proboszcza, aże­
by nos pobłogosławił. Włóż buty. Jakto? Nie 
masz butów? Oto są moje, pójdę z tobą boso. 
Siadaj ua mego konia, poiedzitmy do kośeioła.

Proboszcz zdziwił się nadzwyczajnie, ujrzaw­
szy tak szczególną parę.

— Czego ty chcesz ?— zapytał Jonasa.
— Choę poślubić tę dziewczynę i żądasz, 

abyś nas pobłogosławił.
—  Każdy garnek znajdzie rwoią pokrywkę.
— Powstrzyma) się ze swojemi mądremi 

dowcipami... Koszta zapłacę.
—  O ty głupi poganinie! Gdzie twoja me­

tryka ? Gdzie dyspenra ?
—  W szystko zapłacę.
—  Zanim jednak zaczniesz płacić, powiedz 

mi pierwej, kokąd wymaszerowały moje dwie 
srebrne łyżeczki ?

— Jakie łyżeczki?
— Te, które schowałeś do swojej kieszeni, 

gdy byłeś u mnie w gościnie.
—  Któżto powiedział ?
—  Moja siostra. Widziała na własne oczy...
— Twoja siostra powiedziała? Lecz jakże 

mogła mówić, skoro jest niema?
— Stał się cud. W obec sędziego przemó­

wiła i złożyła zeznanie.
—  Jakto toś ty już podał skargę? Cry nie 

wstydzisz się, w podobny sposób hańbić syna 
twojego dawnego pana ?

—  Syn mojego pana nie powinien kraść ły­
żeczek.

— Łyżeczki są w domu twoim.
— Stukaliśmy wszędzie, ale n>c nie *na- 

leźliśmy.
— Chodź, a pokażę ci, gdziu są schowane.
Wprowadził proboszcza do sąsiedniego peLiaitu

podniósł kołdrę na łóżku i pokazał lsiące ta*  
dwie srebrne łyżeczki. h_».m

ń r  w s s j r t t ś f r
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KRONIKA.
Lteóte dnia 29. lipca.

wiadomości Z dworu. C e s a r z o w a  i arcyks. 
M a r j a  W r i l e r j a  przybędą dnia 31. bm. do Ga- 
stali.

Aroyka K i r o l o w i  L u d w i k o w i  1 mał­
żonce jego  towarzyszą w podróży do Peterhofu : 
ochmistrz dwora P e j a o s e t  I c h  i ocnmistrzyni 
hrabina S c h o e n f e l d .  W Peterhofie odbędą się 
chrzciny nowego potomka carskiego.

Wiedeńskie dzienniki dowiadują się, że uro 
czystosó zaślubin arcyksięcia O t t o n a  z księżni­
czką M a r  j ą  J ó z e f ą ,  odbędzie się dnia 6. paź­
dziernika w  Dreźnie.

W adoni08tJ osobiste. Komenderujący książę 
W U r t e m b e r s k i  bawi w Czerniowoach dla in­
spekcji w ojsk .—  Ks. Marcelina C z a r t o r y s k a  — 
jak  się dowiaduje Reforma —  zamierza osiąść 
stale w Podhajcach. —  K r a s z e w s k i  miał dnia 
34 bu . opuścić Schinznach i zjechać się podobno 
w B a.w .jw yln  z senatorem C o r r e n t i m ,  pierw­
szym sekretarzem króla włoskiego i w. kanclerzem 
orderów państwa. Pobyt u wód sawcjcarskich za­
miast polepszyć, pogorszył stan zdrowia naszego 
pisarza, który mógł był znaleść we W łoszech i 
górskie powietrze i równie skuteczne kąpiele, nie 
narażając się na tak znaczną a szkodliwą dla siebie 
zmianę tempeiatu/y.

Nekrologi*. Koman G o e b e l ,  notarjusz i oby­
watel m. Krakowa, po długich cierpieniach zakoń­
czył onegdaj życie, licząc lat 58. Zmarły cieszył 
się powszeennym w mieście poważaniem jako oby­
watel, zaufaniem jako notarjusz, sympatją jako 
człowiek miły w obejściu, odznaczający się w iel­
kim taktem w postępowaniu i curaiennością w speł­
nianiu obowiązków.

kalendarz. S o b o t a  ( 31) :  Ignacego L ojoli —- 
Zdonysława. Wschód słońaa o godz. 4. min. 40, 
zachód o godz. 7. min. 31.

K a l a n d .  m y ś l i w s k i .  W llpcu wolno po­
low ać: aa jelenie i kozły, ptactwo błotne l wodne 
w ogólności —  a od połowy miesiąca także na 
przepiórki i dzikie gołębię.

Z tycia towarzyskiego. W  sobotę, 24. b. m., 
odbyły się w Kn^zurowie zaręczyny p. Jnljaaa 
Negrnsaa, zastępcy prokuratora ■ Cztrniowiec, z 
punn., Marją, córką pp. Antoniowstwa Jakubo­
wiczów.

Inżynier Paw eł Clemenceau z Paryża, brat 
znanego deputowanego Parlamentu francuskiego, 
zaręonyt się w Karlsbadzie z panną Zofją Szops.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom gminy Koaiuchy, w pow. brzeżańskim, 
zapomogi w kwocie 80 złr.

Odprawa. Przykra to rzecz, gdy przyjdzie 
czasem stanąć do walki ■ przeciwnikiem, przed 
k tó iyu  nawet szacunku mieć nie można, który 
rac je j wstręt u nas budzi, aniżeli jakiekolwiek 
inne uczucie... Położenie tego rodzaju scharakte­
ryzował znakomicie szyderca genjalny Heine, w 
znanym czterow lerszn: „ Derm das schrecklichste 
von Altem ist der Kampf mit Ungeziefer, dem 
Geatank ais Waffe dient... Das Dueil mit einer 
W anze!“ — i chyba lepszego motta niepodobna 
wyn.Jcżć, ilekroć trzeb i rozprawić się z autorem 
takiej napaści, jak  właśnie owa, nas dotycząca, 
która zawarta jest w krakowskiej korespondencji 
warszawskiego Słowa z datą 25. bm., a z nagłów­
kiem „Dziennikarstwo galicyjskie.*

Wsiadając —  jak to mówią — na wielkiego 
konia przedmiotowej v rzekomo krytyki, „kwadra­
towy* (kwadratem Q  .znaczy elukutracje swoje) 
ów korespondent Słowa wyrządza nam teu zasz- 
cnyt, że od Dziennika Polskiego rozpoczyna swój 
przegląd prasy galicyjskiej. B zecz prosta i łatwo 
zrozumiała, że od pisma stańczykowskiego, jakiem 
jest Słcwo warszawskie, pismo postępowe f wolno- 
myślae absolutnie nie może spodziewać się oceny 
przychylnej; mimo to jednak przeciw krytyce 
przedmiotowej, a tern samem uczciw ej, choćby on* 
'.syra iali się najostrzejszemi nawet słowami, w 
kweatji róiniey co do poglądów społeczno-polity­
cznych, nic a nic sarzucićby nie można. Gdy je ­
dnak piszący, w miejsce prawdy, bierze sobie za 
dewizę złą wolę, w miejsce taktu, przyzwoitości 
publicystycznej, objawia jedynie namiętną a zja ­
dliwą swadę pospolitego kalumniatora, gdy, krótko 
mówiąc, elaborat jego zawiera niemal tyle kłamstw, 
ilo słów —  wówczas niepodobna polemizować z 
autorem w sposób merytoryczny.

W czasach powolnego upadku Rzeczypospolitej 
polskiej dwory pańskie przepełnione były liczną 
sforą szlachetek. które wypuszczano ze smyczy.

na śmierć i poprowadziłeś na stos, ponieważ nie 
znalazłeś tyeh łyżeczek. Poskarżę się na ciebie 
nr Temeswarze i będę żądał od biskupa, żeby 
wyznaesył nowego proboszcza, takiego, który bie­
dnych ludzi nie skazuje na śmierć niewinni.*!

—  Uspokój się mój synu, i nie bądź tak 
gwałtowny. Bzecz się citfa wnet załatwi... Pax 
tecum. (Pokój z tobą).

— Nie chcę wdawać się w spory i nie będę 
się skarżył ani przed będzią ani przed biskupem, 
jeżeli mię natychmiast połączysz z moją narze- 
czpną.

Położenie było trudne. M:n*o to proboszcz 
po krótkjm namyśle dokonał aktu ślubu wedle 
przepisanej ceremonji, aktu tego nie wpisał je ­
dnak do księgi małżeństw.

Małżeństwo to było nieważne, bo brakowało 
metryki urodzenia, dyspensy i świadków.

Mimo to Jonss i Sam byli meżbin i żoną.

VI.

Sen podczas ślulnej nocy.
Cały swoj posag niosła Saffi w ręku. Nie 

posiadała nic więcej, oprócz małej skrzyneczki, 
w której chowała kilka sztuk garderoby i jakieś 
szpargały zapisane po turecku. Wszystkie sprzęty 
i meble jej matki kat zabrał; z całej posiadłości 
i majątku czarownicy pozostał tylko czarny kot, 
który jednak nie dał się nikomu uprowadzić.

Ale i nowożeniec, także nie wiele więcej po ­
siadał. Zam8k był pusi y, jeżeli można mówić 
tak o zamku, w którym P łno było szczurów.

—  Gdzie będziemy spali? _  BapytlU JonaSł
prowadząc swoją małżonkę przez szeregi pokoi.

— Wiem tu o jedn«j malutkiej Komórce, 
gdzie często bawiłam się będąc małą dziewczyn­
ką —  odpowiedziała Sam i zaraz otworzyła ma­
łe, ukryte w ścianie drzwii_zki.

— Patrz w tym małym pokoiku urodziłeś 
się. Na ramie drzwi stoi napis: „M ój syn Jo- 
nus urodził si§ dnia 5. sierpn ia1717 r0fo«'.

—  Więc tutaj, gdzie teraz hulają szczury, stało 
łóżko mojej matki!

—  Niech cię to nie zasmuca, te brzydkie 
zwierzęta wkrótce opuszczą zen zamek.

Z pomocą kot* udało się sale oczyścić i mło­
da para zasiadła do kolacji. Była ona bardzo

ilekroć potrzeba było zrobić awanturę na sejmiku 
albo burdę na gościńcu. Dziś, w braku innego 
„rycerskiego1'  zarobku, szlachetka-próżniak wysłu­
guje się panom inaczej. Za guldeny lub ruble po­
dejmuje się rzucać kalumnje ua przeciwników po­
litycznych...

Wakacje dra Franciszka Smolki. W ybaczy 
nam czcigodny nasi poseł-weteran, że za przykła­
dem w całym świecie praktykowanym, pozwalamy 
sobie dziś podać do wiadomości ogólnej niektóre 
szczegóły z Jego życia codziennego, podczas kilku 
miesięcy letnich feryj parlamentarnych, pomiędzy 
nami tu spędzanych. Prezydent austrjackiej Izby 
posłów prowadzi we Lwowie życie nadzwyczaj re ­
gularne i systematyczne W staje wczesnym ran­
kiem — zdaje się gdzieś o jeanym czasie ze sko­
wronkiem , bo już o godzinie 5. zastać go można 
codzień na Kopcu. Ten Kopiec jeBt, jak to po­
wszechnie u nas wiadomo, ukochaneru łąckiem 
dra Smolki i po prędko ostygłym zapale m-.eszkań- 
oów Lwow a, świeciłby niezawodnie odrapaną mo­
giłką —  naszych porywów nietrw ałych, gdyby 
właśnie nie owa miłość prawdziwie ojcowska, którą 
osiwiały nasz mąż stanu otacza go statecznie. 
Świeżo znów dał on ego dowód najlepszy. Jak­
kolwiek gmina miejska objęła Kopiec pod własny 
nadz.r i zarząd, i wyznaczyła na ten cel fuudnsz 
500 złr. rocznie, dr. Smolna mimo to nie spoczął, 
lecz własnym kosztem przystępnje do budowy wy­
godnej d rog i, prowadzącej od bramy tak zwanej 
tryumfalnej, aż do Kopca.

Straciwszy ze dwie godziny na K op cu , po­
wraca dr. Smolka o godzinie wpół do 8mej rano 
do miasta. Wstępuje po drodze do mleczarni na 
śniadanie, poczem idzie natychmiast do biura i 
jako szef departamentu W ydziału krajowego, pra­
cuje gorliwie do godziny 2giej bez przerwy. Teraz 
ndbje się do tej samej mleczarni na objad —  po­
czem znów idzie na Zamek —  do swojego Kopca 
(oczywiście gdy nie przeszkadza mn w tem trwała 
Błota) i tara przebywa jnż do wieczora. Z zmierz­
chem wraca do domu na stałą partję nlnbionego 
taroka, dodamy nawiasem, po cenie bajecznie nis­
kiej. — Przed godziną lOtą kładzie się na spo­
czynek, aby nazajutrz jota w jotę tak samo dzień 
przepędzić.

W sprawie c. k Biblioteki uniwersyteckiej 
we Lwow ie otrzyranjemy dziś kilka nwag, którym 
słuszności żadną miarą odmówić nie można i któ­
re z tego powoda kwalifikują tie do dyskusji pu­
blicznej. Mianowicie antor listu, ojc ec kilku sy­
nów dorastających, a uczęszczających na Uniwer­
sytet tutejszy, skarży się słusznie, że pomimo wy­
sokich (obecnie nawet powiększonych) opłat wpi­
sowych, z których część pewna idzie na rzecz 
B iblioteki uniwersyteckiej: dalej, pomimo prywat­
nej ofiarności, zasilającej tę Bibliotekę od czasn 
do cza n to kapitałami, to licznemi zbiorami dzieł 
nankowycb i wreszcie pominie kosztownej admi­
nistracji tej Biblioteki —  opłacanej z funduszów 
publicznych —  nie słnży ona właściwemu prze­
znaczenia swojemu, nie daje tak dobrze jak żadnej 
pomocy młodzieży uniwersyteckiej, innemi słowy 
znaczna część tej młodzieży kor/ystać z niej nie 
może. W iną tego jest dziwne zarządzenie, iż in­
stytucja ta, a względnie czytelnia Biblioteki otwar­
ta jest t y l k o  d o  g o d z i n y  1. w p ó ł n d n i e .  
Gdy się weźmie pod rozwagę, że główny zastęp 
akademików naszych rekrutuje się z mniej zamoż­
nych lnb wcale biednych warstw społeczeństwa i 
najczęściej lekcjami prywatneinl, albo wycieraniem 
biur adwokackich, rządowych .itp . zarabiać mnsi 
na chlub i buty w pierwszym rzędzie -  to łatwo 
dojść do wnioskn, że o możności nabywania tak 
niezbędnych podręczników i dzieł naukowych przez 
tę młodzież ani mowy być nie może. Tymczasem 
wymagania egzaminacyjne rosną z każdym niemal 
rokiem i minister oświaty imieniem państwa coraz 
nczeńszych chce mieć nrzędników, profesorów itp .—  
aby zaś akademikom nraożliwić korzystanie z bo­
gatych zbiorów Biblioteki, o tem we Wiednin ani 
przez myśl nikoinn nie przejdzie. Faktem jest 
bewiom, że Zarząd rzeczonej c. k. Biblioteki, nzua- 
jąc całą wadliwość obecno organizacji, zamyka­
jącej przez jedynie stosowną połowę dnia podwoie 
Biblioteki dla młodzieży, adawał się do ■•.. k. Mi­
nisterstwa oświaty kilka już razy z przedstawie­
niami, aby zw ła-zcza po południu Biblioteka 
otwartą b y ło  A toli \ szystkie te remonstracje 
pozostały bez odpowiedzi. W  ten sposób młodzież 
Uniwersytetn lwowskiego w przeważnej swej czę­
ści nie może mieć najmniejszego pożytku z B iblio­
teki — w obec czego istotnie żałować przychodzi, 
że szlachetne jednostki wśród społeczeństwa na­
szego zapisują pieniądze lnb zbiory swoje tej in-

skroinna. Niemniej łoże przedstawiło się nie bar­
dzo świt lnie. Składało się z pachnących traw, 
któie zebrano w -ogrodzie, a kołdrą był płaszcz 
Jon»sa.

Brzask dnia zbudził nowożeńców.
— Czy też przypominasz sobie, eo moj a 

matka kiedyś ci z kart wy wróżyła?
—  Doskonale! Powiedziała mi, że pierwszy 

sen mojej żony w nocy ślubnej spełni się, i źe 
i* będę bogatszym niż mój ojciec. Cóż ci się 
śniło Saffi?

— Słuchaj; Jakiś bardzo poważny starzec 
pokazał mi się w nucy. Był on bogato ubrany. 
„Moja córko, rzekł, jestem Mehemet piszą z Te -  
meszwaru. Wiedz o tem, że ukryte leżą tu wielkie 
skarby, które są własnością ojea twojego małżou- 
ka Jak daleko padnie cień w południe od wieży 
kościoła w Botsiuks, a to w dwanaście dai po 
dniu urodzeń a twojego małżonka, szukajcie tam, 
rozkopcie w tem miejscu ziemię, a znajdziecie 
skarby. Srebrne sztuki, które tam napotkacie, by­
ły moją własnością i ofiarowuję je  tobie ; Jonas 
niech zabierze resztę skarbów, jako spadek po 
swoim ojcu.“

— Wszystko to święta prawda! — zawołał 
Jonas nadzwyc/.aj uradowany. - -  Moja matka 
opowiadała mi wiele o tych skarbach. Nakoniec 
będziemy je posiadać !

—  Musimy jednak zatrzymać się aż do dnia, 
o którym wspominał starzec.

— Drobnostka! Przez czterdzieści dziewięć 
dni może człow ek żyć tylko owocami i pocałun­
kami. Któżby się żalił na takie pożywienie.

— Ja nie !
— Ani ja !
—  I rzeczywiście mało było ludzi tak szczę­

śliwych jak oni. Gdy im zachciało się jeść, cało­
wali się.

Atoli n* trzeci dzień rzekł Jonas:
Nie czekam dłużej, bo byłbym chyba 

głupcem.
— Jak to ?
— Oznaczę cień wieży, jaki pada codzień o 

godzinie dwunastej, a kiedy od tego czasu upły­
nie siedm dni, łatwo odgadnę, gdzie padnie cień 
po opływie dwóch tygodni.

{Dokończenie nastąpi).

stytucji. Trndno bowiem przypuścić, aby który­
kolwiek testater chciał ofiarą swoją powiększyć 
tylko i z ą d o w e  zbiory, marynowane, jak  do­
tychczas, w szafach bibliotecznych zupełnie bez­
owocnie, lnb co najmniej i  problematyczną korzy­
ścią niewielkiej liczby wybrańców, mogących cza­
sem swoim rozporządzać dow olnie!

Manewry. Gazeta Polska czernio wkeka do­
nosi: „Boże caria chrani* wygrywa nieustannie 
tutejsza kapela wojskowa, ćwicząc się do jesien­
nych manewrów, w czasie których hymn ren ma 
grać na cześć zapowiedzianych gości rosyjskich.

Trzynaste sprawozdanie Dyrekcji ek. w yż­
szej szkoły realnej we Lwowie za rok szkolny 
1886 —  z iwiera rozprawę nankową dr. Placyda 
D z i w i ń s k i e g o  p .t. „Prawidła podzielności liczb, 
na podstawie teorji liczb przystających*; dalej 
statystykę Zakładu, kronikę jego, warnnki przy­
jęcia  nczniów w przyszłym roku szkolnym i naj­
główniejsze przepisy szkolne. Z statystyki przyta­
czamy, że w szkole tej ndzielalo przedmiotów obo­
wiązkowych 18 nanczycieli i zastępców i 3 asy­
stentów do rysnnków, a 7 nauczycieli uczyło przed­
miotów nadobowiązkowych. Uczniów uczęszczało do 
tej szkoły w roku nbiegłym 2 27 ; z tego narodo 
wości polskiej 205, rnskiej 8, czeskiej 3, niemiec­
kiej 11. Podług obrządków : 183 rz. kat. obrz., 
10 gr. kat., 11 protestantów, 23 w. mojż.

Obywatelstwo honorowe. Posei Kowalski 
otrzymał honorowe obywatelstwo miasta Knlikowa.

Wypadek w kościele P. Marji w Krakowie.
W czoraj o godz. 8 ’^ ,  jak corocznie, przedsięwzię- 
tera zostało oczyszczenie wnętrza kościoła z ku­
rzu, dokonywane w klatce drewnianej. Do klatki 
tej wchodził człowiek dokonywnjąey czyszczenia, 
a klatka dochodziła mu do ramion. Do klatki tej, 
zupełnie dobrej, na nowej linie umocowanej, wy­
ciągnięto wczoraj pod sklepienia kościelne nad 
wielkiemi organami, Piotra Kralc/.yńskiego, mura­
rza, 87 lat liczącego, który co roku czyszczenia 
dukonywał (dlatego znano go nawet pod nazwą 
„W ykurz*). Kralezyński sam zazwyczaj wiązał 
się sznurami w górze- wraz z klatką do liny głó­
wnej, na której go wyciągauo i spuszczano. W i­
docznie źle pizyw iązał Kralezyński klatkę pod 
sklepieniem do liny głównej —  niebawem bowiem 
przy pornszanin liną główną rozlnźnily się po­
stronki, wiążące klatkę do liny, i klatka runęła 
z pod sklepienia, a Kralezyński został tak silnie 
potldczonym, że przewieziony do szpitala, zakoń­
czy! zaraz życie. Klatka rozbitą została w drobne 
kawałki. Przed przedsięwzięciem oczyszczenia ko 
ścioła, kilka dni temn, upominano Kralczyńskiego, 
aby z powoda wiekn nie przedsiębrał osobiście 
roboty, lecz wyręczył się kimś młodszym, na co 
obnrzył się Kralezyński. Onegdaj jeszcze upomi­
nano Kralczyńskiego, nie usłuchał wszakże per- 
swazyj i nparł się przy tem, by i dziś oraiecenia 
dokonał, gdy dokonywał go corocznie od lat przy­
najmniej 30.

Cela ŚW. Stanisława Kostki. Korespondent 
Gazety Naroa. z Bzymu donosi w tej mierze co 
następuje: Jeden z naszych rodaków i przezacna 
nieoszacowana patrjotka polska, księżna Lndinłła 
z Hołyńskich F alcon ieri, czynili i czynią usilne, 
niezmordowane zabiegi dla ocalenia narodowej na­
szej pamiątki, to jest tego skrzydła pojezuickiego 
klasztoru św. Jędrzeja na Kwirynale, gdzie mie­
szka! i gdzie nmarł św. Stanisław Kostka. Spra­
wa to niesłychanie trudna, albowiem Bada m iej­
ska, która działała cichaczem, zdołała jnż uzyskać 
dekret Ministerstwa, przez króla podpisany, który 
wywłaszcza i skazuje na zburzenie różne gmachy, 
a w ich liczbie i gmach pojesuicki, przyległy do 
kościoła dawnego nowicjatu, kędy spoczywa w tru­
mnie ze złotoraodrzynn anielski syn Kostków, a 
patron Bzeczypospolitej i narodu. KościC ł wpraw­
dzie nietkniętym pozostanie, tembardziej, że oprócz 
kości naszego świętego, mieści w sobie grobowiec 
pradziada króla Hnmberta, który złożywszy kró­
lewską koronę, został pokoi nym jezuickim bracisz­
kiem przy grobie św. Stanisław a; ale cela, gdzie 
patron nasz oddał Bogn przeczystego ducha, mnsi 
uledz zniszczeniu, bo tak każą inżynierowie kepi 
lolińsoy.

Pożar W przęd2dlili. W czoraj o godzinie wpół 
do szóstej wieczorem w przędzalni p. Jana Nar- 
bntta przy nlicy Grodecko Jan ow sk ie j, zapaliły 
się klaki i ogień zaczął przybierać groźne roz­
miary. Gaszeniem ognia zajęli się w pierwszej 
chwili robotnicy i domownicy, zaś właściciel fa­
bryki przy pomocy stróża żamknął bramę nikogo 
nie wpuszczając do środka fabryki. W  kilka chwil 
później, zawiadomiona o wypadkn straż ogniowa, 
przybyła z aparatami ratnnkowemi; p. Narbutt 
jednak nie chciał otworzyć bramy, tłum acząc, że 
ogień już zgaszony, czemu jednak zadawały kłam 
wydobywające się kłęby dyran. W obec tego dziw­
nego i niezrozumiałego dla nas zachowania się fa ­
brykanta, straż ogniowa wtargnęła do środka przez 
parkan i wkrótce ugasiła og ień , który om al, ze 
nie pochłonął całego bndynku, płomienie bowiem 
zaczęły «ię coraz bardziej rozszerzać.

Utopił się wczoraj popołudniu w stawie P eł­
czyńskim niewiadomego nazwiska robotnik, liczący 
około lat 4 5 , silnie zbudowany. — Po wydobyciu 
zwłok ze stawu, odesłano je  do kostnicy szpitalnej 
celem przedsięwzięcia sekcji i zbadania tożsamości 
osoby.

Trucicielka a la Onyszkiewicz. Policja  tntej- 
sza wpadła przypadkowo na ślad niebezpiecznego 
indywiduum, które poszło za przykładem sławnej 
trncicielki Onysrzkiewiczowej, odsiadującej jeszcze 
karę więzienną w Zakładzie Marji Magdaleny. 0 -  
negdaj przyszło do sprzeczki między niejakim Ja- 
kóbem Schapirą, mieszkającym przy ul. Kotlar­
skiej 1. 5, a tegoż kochanką Anną Granat. Ze 
sprzeczki wywiązała się zacięta bójka, w której 
zmuszoną była interwenjować policja. Podczas spi­
sywania protokołu na inspekcji policyjnej podał 
Schafira jako powód obicia swej kochanki zagad­
kowe posiadanie bielizny, znaczonej liter. „T . M.“ 
Granat ntrzymywała, że bielizna ta jest. własno­
ścią Schapiry. który po trzykrotnej zmianie swo­
ich zeznań, zdecydował się w końcn potwierdzić 
zeznanie kochanki, widocznie w obawie, aby jej 
nie uwięziono. Skrnpnł k,en wywołał jednak sku­
tek przeciw ny; komisarz bowiem, któremu sprawa 
ta wydała się niejasną, nwięził Schapire i jego 
kochankę Na dingi dzień' rano zgłosiła się do 
policji słnżąca Magdalena fornalska, która, pozo­
stając w służbie n państwa M., mieszkających przy 
ni. Ormiańskiej I. 3, doniosła, że jakaś kobieta 
skradła je j bieliznę, kilkanaście złr. gotówką i 
inne drobiazgi. Przesłuchana następnie przez ko­
misarza policyjnego, zezuała\ Pernalska, co nastę­
puje : i

W  środę 28. bm. spotkałam na W ałach Het­
mańskich nieznana mi k o b ie A  Bozpoczęła ona 
ze mną w nader zręczny sposób rozmowę i zapro­
ponowała mi knpuo fartnszk , który mi się bar­
dzo podobał. W tym celn mijała się do mieszkania 
moicb slużbodaweów przy mlicy Ormiańskiej 1. 3 
i pomimo mej woli poszła/ knpić wódki, celem

„oblania" fartuszka. Jnż po pierwszym kieliszka, 
k óry wypiłam, zrobiło mi się niedobrze, upadłam, 
na ziemię, dostałam silnych ejekcyj i żądałam wo­
dy. Kobieta ta podała rai wprawdzie w^dę, lecz 
wpierw wlała do naczynia kieliszek wódki. Na­
stępnie doznałam silnych kurczy, a położywszy sic 
do łóżka, straciłam p zytomność. W tedy niezna­
joma otworzyła mój kufer, zabrała bieliznę, go­
tówkę i różne drobiazgi, poczem się nlotn ła.

Pernalska dodała nadto, że k' bieta owa wca­
le z nią nie p iła ; zbliżyta wprawdzie kieliszek 
do nst, lecz pod pozorem że w nim była mneha, 
wyrzuciła wódkę z gęby. Zachodzi więc podejrze­
nie, że wódka zawierała jakąś truciznę.

Jak się obecnie okazuje, kobietą tą była A n­
na Granat, którą też zatrzymano w aresztach po­
licyjnych.

Zart czy mistyfikacja ? Śp. dr. Szeparowicz, 
który lat temn pięć we Wiednin umaił, ży je ! ba 
nawet wykonał we Lwowie cudowną operację i 
wskrzesił umarłego jnż człow ieka! Fakt taki opi- 
snje w obszernej korespondencji ze Lwowa, w ie­
deńska Deutsche Zeituny z dnia 26. bm. na stro­
nicy drugiej w nnmerze 5.232, którą toż tutaj jako 
curiosum  w dosłownem tłumaczenia przytaczam y: 
„ L e t a r g .  Ze Lwowa pod datą 24go bm. dono­
szą nam: Odżycie człowieka przez 12 godzin w
letargn pogrążonego, a przez familię jako niebosz­
czyka opłakiwanego, i zupełne jego wyleczenie jest 
tn obecnie przedmiotem ogólnej rozmowy dziennej. 
.Tan K. robotnik, lat 43, żonaty, pozostawał na I. 
oddziale tutejszego szpitala powszechnego jako 
chory na zwężenie krtani w lekarskiej opiece. — 
Krótki czas po jego przyjęcin do szp ita la , dostał 
K. napad silnego dnszenia, w skntek czego obecny 
sekundarjusz dr. Śmitowski zawezwał pryinarjnsza 
oddziału chirnrgicznego dra Maila w celu przed­
sięwzięcia operacji, a mianowicie przecięcia pize- 
wodn oddechowego (trachotomja). Dr. Mali skonsta- 
tował jednak znpełny brak pnlsn, i zdaniem jego 
stan chorego nie pozwalał na przedsięwzięcie tra- 
c,botom,ji, w skutek czego zaniechał operacji. Pół 
godziny późn iej, przybył prymarjuaz dr. S z e p a 
r o w i e  z. Na kurytarzn spotkał on żonę pacjenta 
wraz z trojgiem dzieci, która rzekomego niebosz­
czyka jnż opłakiwała. Ciało jego było jnż w prze­
ścieradło owinięte, a brak wszelkiego pnlsn i bi­
cia serca, trupia bladość i wyiaz twarzy, niesły­
szalny oddech, znaczne obniżenie temperatury ciała, 
wszystko to świadczyło o zaszłej śmierci, Dr. Śrai- 
towski, Który w przyległej sali wizytację chorych 
odbywał, oświadczył, że pacjent przed kilkn minu­
tami ducha wyzionął. W tem zdawało się pryraa- 
rjnszowi dr. Szeparow iczow i, jakoby dostrzegł 
słaby rnch krtani. Zbadał tedy raz jeszcze rzeko­
mego nieboszczyka i jakkolwiek żadnych oznak 
życia nie znalazł, oświadczył się z gotowością 
przedsięwzięcia operacji przecięcia przewodu odde­
chowego i pomimo głośnych szyderstw otaczają­
cych go lekarzy, uważających to co najwięcej, 
jako próbę ożywienia zimnego trupa, wykonał ta­
kową. Po dwngvdzinnej mozolnej pracy, miał dr. 
Szeparowicz zamiar z powoda niezmienionego stann 
trupa, pracę dalszą dla brakn wszelkiej nadziei 
zaniechaćj atoli postanowił jeszcze ostatnią próbę 
przeprowadzić, a mianowicie przez łechtanie pod­
niebienia, za pomocą pióra. W ówczas psendo-nie- 
boszczyk zacisnął silnio pióro zębami. Objaw ten 
zrobił ogromne wrażenie. Obecni koledzy dra Sze- 
parow icza, którzy dotychczas z niedowierzaniem 
patrzyli, nabrali teraz przekonania, że chory je ­
szcze nie nraart i wzięli się du wspólnej pracy. 
Sztuczne oddechanie zostało naprzemian przez 
obecnych lekaizy podtrzymywanera, jak zaś ener­
gicznie środek ten ratunkowy zastósowywano, tego 
dowodem były uszk-Gzenia klatki piersiowej i póź­
niej skonstatowane złamanie żeber nieboszczyka, 
którego nadto od czasn do czasn stingą zimnej 
wody zlewano. Po trzech godzinach otworzył bie­
dak oczy, spojrzał osłupiałym i bez wyrazn wzro 
kiem na okalających go lekarzy, atoli o pnlsie lnb 
też samodzielnym oddechn dotychczas mowy nie 
było. W reszcie o 8inej godzinie wieczorem, po 12- 
godzinnej wytężającej pracy leltarzy, powróciła 
normalna czynność serca i płnc\ a z nią także 
świadomość. Pierwsze jego słowa b y ły : „Byłem
na drngim świecie, proszę mi coś darow ać! “ W IO  
dni potem, chory zupełnie w y l e c z o n y  opuścił 
szpital.

Wiadomość o tej uznania godnej wytrwałości 
lekarza, lotem błyskawicy rozeszła się po mieście, 
a jako curiosum  musimy tu dodać, że do piyma- 
rjusza dra Szeparowicza bardzo często przychodzą 
z tera co najmniej skromnera żądaniem, aby jak ie­
goś zmarłego już pacjenta ocncić zechciał, „skoro 
raz jnż mn się to udało, “

Piorun dnia 24. bm. p» południu podczas ule­
wnego deszczu uderzył w stertę na poln dworskiera 
w Łuczyńcach, powiatn rohatyńskiego, pod którą 
skryło się było siedmioro ludzi i poraził z nich 
troje na śmierć. Natychmiastowa pomoc, udzielona 
nieszczęśliwym, okazała się bezskuteczną.

Handlarz dU8Z. Goldberg W olf, izraelita, po­
chodzący z Galicji, trudniący się ohydntm przed­
siębiorstwem werbowania i wywożenia młodych 
dziewcząt do domów prostytncji w Ameryce, który 
zdołał nciec eskorcie, gdy go przytrzymano d. 3 
grudnia 1884 r. wraz z towarzyszem jego Szy­
monem Kohnem w Marsylji we Francji, przy wy­
wożenia ośmiu takich ofiar, lizzący lat 50, wzrostu 
średniego, blondyn, łysy, według doniesienia z 
Bnenos Ayres w Ameryce, wybrał się ponownie 
ztamtąd do Europy, a względnie do Galicji, zao­
patrzywszy się w kilka paszportów, ua różne na­
zwiska opiewających. W  towarzy-twie Goldberga 
znajduje się także jego żon a , otyła, brunetka, 
Goldberg jest także i przez tutejszy Sąd krajowy 
karny za podobną zbrodnię ścigany listami goń- 
czerni.

KrakÓW 29. lipca. (Napad ułanów ). W  nocy 
27. bm. po północy, na nlicy Lwowskiej na Pod­
górza, napadło 3 ułanów panienkę, która wracała 
z narzeczonym, rzeźnikiera, od znajomych, i nsi- 
łowali ją  przeraooą odebrać. Przybyły na pomoc 
stróż nocny, Marcin Malina, został przez nłanów 
szablami pobity, odcięto mu jeden palec n lewej 
ręki i pokaleczono na twarzy i plecach, lecz na­
padnięty pokaleczył także jednego z napastników 
halabardą. Policji ndalo się 3 napastników wyśle­
dzić i władze wojskową o tera zawiadomić.

Kraków 29. lipca. Dzisiejszym [ ociąginin po­
spiesznym o godzinie 9. wieczór prze:eżdżał przez 
Szczakowe arc.yksiążę Karol Ludwik z swoją mał­
żonką, ndając się du Peterhofn.

StaremiastO 29. lipca. W  niedzielą dnia 1. 
sierpnia br. odbędzie się na dochód Staromiejskiej 
ochotniczej straży ogniowej w lasku w Spasie, 
oboK Staregomiasta festyn ludowy, w połączeniu 
z koncertem muzyki Samborskiej. Początek o go­
dzinie 3. po południu. Wieczorem oświetlenie góry 
Spaskiej, następnie pochód z pochodniami do re­
stauracji, przed którą przygrywać będzie orkiestra 
najnlnbień-ze ntwory mnzyczne. Na zakończenie

zabawa z tańcami w tli kasynowej w Spasie. 
W  razie niepogody odbędzie się festyn w następną 
niedzielę, tj. 8. sierpnia br.

Ł Jarosławskiego. D o rozmaitych opisćw i 
sprawozdań o naszych zarojowiskaoh krajowych 
dorzneam dziś i ja  małą cegiełkę o T r n i k a w -  
c n , który od lat kilkn stale podnosząc się, za j­
muje poważne jnż stanowisko w szeregu naszych 
miejsc kąpielowych. Pomijając znakomite własno­
ści lecznicze wód Trnskawieckich, dawno przbz 
lekarzy nznane, wspomnę tylko o tem, jak wygo­
dne a nie drogie pomieszkania mają goście tam 
do dyspo/ycji, doskonałe urządzenie łazienek —  
opiekę dwóoh znanych zaszczytnie leicarzy —  ku­
chnię zdrową, ekwipaże na każdorazowe żądanie 
itp. Apteka, poczta, stacja telegraficzna, strzel­
nica, ładne spacery w parku rozległym i itsrannie 
utrzymanym, bardzo dobra mnzyka, wszystko to 
przyczynia się znakomicie do uprzyjemnienia po­
bytu gości kąpielowych. Bównież można robić za j­
mujące wyoieozki do pobliskich kopalń Borysławia 
i Stebnika, a gdy się okaże ochota weselszej za­
bawy, wówczas otwiera swoje podwoje sala balo­
wa, Która tak powierzchownością, jak i rozmia­
rami sweran przeznaczenia znpelnie odpowiada. 
Na zakończenie podnoszę, że rzadką troskliwość i 
uprzejmość zaiządn spotyka się w Trnskawcn na 
każdym krokn, czera oczywiście zdrojowisko to 
zapisnje się nader korzystnie w pamięci swoich 
gości. To też niedziw, że liczba ich wzmaga się 
znacznie z każdym roziem. — Jeden z gości Ką­
pielow ych.

Z Nieświeża piszą do Kurjera Porannego- 
Od czasn przybycia na letnią rezydencję do staro­
żytnego zamkn księstwa Badziwiłlów, Nieśwież i 
jego okolice się ożywiły, a w murach zamkowych 
życie zawrzało przepychem i urokiem pod nraieję- 
tnem kierownictwem i gościnnością nprzejmyoh go­
spodarzy. Wraz z księstwem przybyły dwie hra­
bianki Oppersdorff, siostrzeniec księżny Antoniowej, 
i księżna Maciejowa B., amatorka polowania, także 
tn bawi i z licznjm  orszakiem wybiera się na 
łowy aż aa głębokie Polesie. Czyn.uue też są przy­
gotowania do obchodu nrodzin księcia.

Wydalania pruskie stały się podobno tematem 
opery, której antorera, jak zawiadamiają dzienniki 
francuskie, jest Antoni Kątski. L  bretto jest fran­
cuskie, a odgrywa w niem rolę i sam żblazny 
kanclerz. Opera ma być wystawioną na jednej ze 
suen amerykańskich (?) na dochód wygnańców.

Skutki banicyjnych rozporządzeń dla Niemców. 
Odiessk. Listok donosi, że w pośród gości ode* ki uh 
kąpieli morskicn znaczny procent stanowią Pul&cy 
gnbernij zachodnich. L iczba ich w rokn bieżącym
0 wiele przenosi liczbę z lat poprzednich. Tłu­
maczy się to, jak ntrzymnją niektóre przybyłe tn 
rodziny, niechęcią Polaków do zw idzania, jak  
przedtem zdrojowisk niemieckich. W iele osób wo­
lało naac się do miejsc kuracyjnych rosyjskich 1 
w tej liczbie do Odesy, byle tylko nie dać zarobić 
jednej kopiejki więcej Niemcom, którzy ostatniemi 
czasy zaczęli prześladować Polaków. Lekarze nie­
mieccy, zawiadowcy zdrojowisk zagranicznych, za­
lali całą W arszawę i je j okolicę sznmnemi zapro­
szeniami, po poisan drnkowaneral przynętami, za­
chwalając właściwości lecznicze swoich uzdrowisk. 
A le zaproszenia te osiągnęły całkiem przeciwny 
skntek: porani na doznane od Niemców krzywdy, 
Polacy catemi masami rzneili się do Krymn, Odesy
1 na Kankaz. Wyrażenie „całemi masami" jest 
nieco przesadzone.

Nowa ofiara sportu alpejskiego. Fatalny 
Grossglookner pochłonął znów jedno życie indzkie 
— jak donoszą dzienniki wiedentkie. Oto niejaka 
panna Panlina Sonklar z Insprnkn, córka zmar­
łego w ubiegłym roku jenerała anstrjackiego, i by­
łego profesora Akademji wojskowej \i W iener Neu- 
stadt, osoba nader wykształcona i utalentowana, 
udawszy Blę tem: dniami w towarzystwie kilkn 
osób na wycieczkę górską do Heiligenblut (miejsce 
katastrofy margr. Pallayiciniego i towarzyszy), 
wśród d>r>gl spostrzegła nagle kwitnącą szarotkę 
na nrwiśkn skały. Chciała ją  zerwać, lecz na nie­
szczęście pośliznęła się, straciła równowagę i zle­
ciała w przepaść z olbrzymiej wysokości. O czyw i­
ście zginęła na miejscu, roztrzaskawszy sobie g ło ­
wę literalnie na niezliczone kawalKi.

W konkurs popadł członek wysoce arystokra­
tycznej rodziny węgierskiej Ir. Zichych, hr. H er­
man Z. z Jacobshof ,

Pierwsze telefoniczne doniesienie z Berna 
morawskiego, zamieściła W . A lty . Ztg. Opiewa 
ono, że jakiś 74 letni starzec, niewiadomego na­
zwiska, rzneit się na szyuy tamtejszej kolei lo­
kalnej i został na śmierć przejechany.

Bismark i Kalnoky. O zjeździe dwóch kancle­
rzy w Kissingen piszą do Magd. Ztg : „G dy ks. 
Bismark przy pierwszej wizycie swojej u świeżo 
przebytego kanclerza anstrjackiego wchodził na 
schody zajętego przezeń hoteln, hr. Kalnoky, uwia­
domiony widocznie o tem, wybiegł ce swoich apar­
tamentów naprzeciw gościa i zawołał i „A leż ko­
chany książę sam trudzisz się do ranie?*—  na co 
Bismark z uśmiechem odparł: „Muszę przecie zo­
baczyć, jak  tn n ciebie wygląda, kochan, hrabio.* 
Port era i kamerdynera, chcących podpierać go 
na schodach, odprawił żelazny kanclerz słow am i: 
„Tak źle nie jest jeszcze ze staremi kośćmi mo- 
jerai.* Po krótkim spoczynkn w mieszkania hr. 
Kulnoky’ego udali się obydwaj na wspólną dość 
długą przejażdżkę po Kissingen. Ogólne wrażenie, 
sprawione spotkaniem się tych mężów stann, ty ło  
nadzwyczaj sympatyczne, a serdeczne pożegnanie 
ich było i z tego powodu widzenia godne, ze dwaj 
ci kanclerze stanowią pod względem swoich po­
wierzchowności kontrast dość wyrazisty. Z  jedne­
go Bisraarka możnaby śmiało wykroić dwóch K a l­
noky’ ch, z których każdy byłby jeszcze o głowę 
wyższy, a figurą całą tęższy od szczupłego kan­
clerza anstro-węgierskiego.*

Nikczemna zbrodnia. W  dniu onegdajszym 
w Warszawie spełnioną zo tała tak nikczemna 
zbrodnia, iż wzdryga się pióro przy opisanin po 
dobnego zdarzenia. Zamieszkała w domn przy 
nliey Orlej 1. 5 Józefa Staukiewiczowa oddawna 
jnż, według zeznań sąsiadów, znęcała się biaiera 
i morzeniem głodem nad trzyletnim malcem, swoim 
pasierbem. W czotaj jednak okrucieństwo strasznej 
macochy przeszło wszelkie granice. Za jakąś nie­
winną psotę chłopczyka nikczemna ta kobieta nka- 
rała go w okropny sposób, którego pomysł walczy 
o lepsze v. torturami średuiowiecznemi lnb mękami 
u dzikich Indów. Stankiewiczowi wyprowadziła 
dziecko na strych, a następnie przez okno w dy- 
muikn na duch i tn umieściwszy je  na rozpalonej 
od piekącego słońca blasze, przywiązała sznurem 
do okna. Można sobie wyobrazić okropne mę­
czarnie biednej istoty, uwięziunej w podobny spo­
sób, podczas strasznego npałn od godziny 10-tej 
rano do 2-ej po połndnin. Ktoś o tej porze spo­
strzegł malca i zaalarmował policję. Dziecko zo­
stało zdjęte ze słaberai oznakami życia. Główka 
przepalona od promieni słonecznych i ogólnj stan 
gorączkowy siabą bndzą nadzieję uratowania nie-
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azczęśllwej iatoty. Zbrodniczą macochą odpro­
wadzone do -wiicelar^I cyrkułowej. Powyższy 
Takt wywołał ogromne oburzenie w całej dzielnicy 
miojta.

Kłopoty właściciela kamienicy. Pewien wła­
ściciel UztiCt domow w W arszawie, z których 
jeden mieści się w okolicach Nalewek, miał w nim 
niewypłacalnego lokatora. Dłużnikowi nie było 
nawet co zabiać, posiadał bowiem trochę tylko 
rupieci, niemających żadnych wartości. W łaściciel 
domu, człowiek zresztą ludzki, me chciał niszczyć 
biednego człowieka, ob irczone-ro rodziną, pewnego 
Więc poranku zawołał go do siebie i oznajmił mu, 
aby się z domu wyprowadził, oświadczając jed n o ­
cześnie, iż  zrzeka się długu komornianego, a nad­
to na zadatek najęcia innego lokalu 20 rubli ze 
swojej kieszeni mu udziela. Lokator przyjął 
z wdzięcznością propozycję i zobowiązał się wy­
prowadzić, błagając tylko poczciwego gobgod.rza, 
ażeby oprócz owej 20-rubiowej kwoty, dal mu 
jeszcze 30 rubli tytułem pożyczki. Gospodarz przy­
stał na to, zastrzegając tylko, że 5C rubli wów­
czas dopiero wypłaci, gdy zobaczy już rucho ości 
dłużnika na wozie. Na tych warunkach stanęła 
umowa, obie strony obowiązująca Lokator przy­
stąpił do przeprowadzki, a gospodarz dał mu po- 
mienioną kwolę. W  następstwie jednak sprawa 
dziwny obrót przyjęła. Niewypłacalny lokator, 
sznzając przez dni kilka dla siebie pomieszkania, 
zaszedł do jakiegoś domu, w innym punkcie m it- 
sta, i znalazłszy w nim odpowiedni lokal, id  pół 
roku niezajęty, ku zadowoleniu rządcy najął go, j 
dał £0 rubli zadatku, obowiązawszy cię nadto nie- i 
co droższe, jak dawniej tu pobierano, opłacać ko- t 
i iorne. Jakież było zdziwienie właściciela trzech 
domów, gdy p izjbyw szy po jakimś czasie do swej 
ampiej kamienicy, zastał w niej ziow u owego ni e ­
wypłacalnego lokatora. Doprawdy, przepyszny 
temat do humorystycznej noweli.

List miłosny Wszystkie piśmienne wylania 
miłością płynących serc bledną w porównaniu z l i ­
stem miłosnym (nb. jeśli autentycznym), pisanym 
przez żyjącego jeszcze znakomitego fizyka angiel­
skiego Johna TynJalla, do dzisiejszej małżonki 
jego, córki lorda Hamiltona. List ten brzmi, jak 
następuje: „Słodki konglomeracie protopiazmy!
Ubóstwienia godna kombinacjo siły 1 m aterji! 
Dziwny produkcie rozw oju ! B łyszczący eter nie 
odpowiada bardziej promieniom światła l i  mOre 
centra nerwów mistycznemu wpływuwi, .laki wy­
dziela się z fotosrery twego obliczn. Jak heljocen- 
tryczny sys temat rozwinął się z pierwotnego chaosu 
przez działanie praw niezmiennych, tak też owo 
i ozciećcaenie m ate.ji, któr„ luazie nazywają moją 
duszą, wyrywa się z głębokiej rozpaczy dzięki 
błyskowi twoich oczn. O, zwróć uwagę, godna 
uwielbienia istuto, na tę siłę, która mnie przyciąga 
do ciebie w stosnnkn odwrotnym do kwadratów z 
odległości. Pozwól, abyśmy, niby gwiazdy podwójne, 
opisywali koncentryczne k o ła , które mogą się 
stykać na wszystkich punktach okięgu. Twój cał­
kowicie ci oddany Tyndall.*

Tabaka przyczyną rozwodu, p . Duchamei 
stawił się przed Trybunałem departamentu S ek ­
wany z żądaniem rozwodu z małżonką jwojt, Ce­
lestyną. —  W idząc ją  rano, motywował skargę 
swą, przy moim boss z tabakierką w ręku, tracę 
cały urok i zasypiam, a wieczór gdy ją  pocałuję 
na dobranoc, to kicham do północy. W yznaczę je j 
chętnie przyzwoite ntrzymanie, tylko proszę, aby 
mi dziecko zostało przyznane, do którego, jako do 
chłopca, mam prawo. — D ziscko potrzebuje mojej 
opieki, ed, arła z płaczem m ałżonka.—  Jeżeli syn 
ma lat 1 4 , w takim razie sam rozstrzygnie do 
kogo chce należeć, do ojca czy m atki? —  mówi 
•ędfcia. —  Syn jest tutaj, zaraz go przyprowadzę 
Po cnwili wchodzą oboje, prowadząc draba 20- 
letniego pod wąsem.

—  Powiedz przed Sądem, do kogo chcesz na­
leżeć? -  dytają go oboje.

Syncdok zgłnpowatym wyrazem twarzy ogląda 
się na członków Trybunału, to zn-»wa na rodziców. 
—  jfo  mów! nacierają oboje —  Ani do mamy, 
ani do papy, tylko do mojej Nini. Za namową sę­
dziego, widząc, że cbłnpoa sabrała im Nini, w końcu 
pogodzili się małżonkowie.

Józef sprzedany przez brasi.
(podług Figara).

Onego czasu patryarcha Gręyy ~ ziem swych 
u-iuł oię, aby tam żyr w ukryciu, które naawfeno 
JĆana.m-Vaadry Douos.

A żył tam nachylony wiekiem w szczęśli­
wości umysłu swego i otoczony stadami królików 
swych.

A braci jego dwunastu ostali się nad brze­
gami rzeki Sekwany.

Oui spriwowali urz^da, nagradzali wierne 
oznakami czci wszelakiemi i urzrd&m .

Ale bracia < ai uie h\U j c(jni pomiędzy so­
bą. Jfcden z Dich imieniem Jozef, a Boulanger 
z ojca swego nazwan, podburzał braci onycb po­
stępkami swemi.

A  .i  rzekli: Wżdy czem lud tego upodobał 
sobie? Wżdy podnoszą oni głosy swe, kiedy tt n
przechodzi ? . ,

Ale Józef naigrawał się z ^ h ,  mówiąc: 
„Zaiste, jeslihym zapragnął, wrzuciłbym was do 
ciemnicy w Mazas“ . Albo inaczej: »Tej. nocy
sen miałem tatowy, jakobym samego siebie na­
czelnikiem narodu widział, a was braci moich 
jedenaście, jakieście obuwie ehędożyli na nogach 
my hJ.

Wtedy zapaliło się przeciw niemu serce bra 
ci jego i zgromadziwszy się, uczynili radę, a je ­
den z nich, Izachar G.blet począł w te słowa: 
„Ażali nie dobrze będzie zab.r go, u rzec. ojcu 
naszemu, że 1 gł z ręki w spotkaniu pojedyńcztm
e Lareinty? „  . ,

Zasie — rzekł Ruben Freycmet po nim 
-Smuerć oczom mvm nie miła jest, -ziz nie do­
brze będzie, skoro wygnamy go *a miedze dzier­
żaw naszych?" . . .

A kiedy Ruben-Freyeinet te słowa mówił, 
podle domu zgromadzenia przechodziła trzoda 
historionów z Chatelet, gdzie ludowi ukazywali 
Lunszta różne, a żołnier^ow udawał,.

I uczynił do nich Ruban-Freycinet te sło­
wa: „Żywię pomiędzy nami takowy błazen, któ- 
£-n kunsztów różnych uczon jest, a obranie pstre 
nosi na ciele swem, konie® kierować tuocen jest, 
de ludu mowy czynić, rzucać pociski z pukają­
cego łuku, a żądny jest podziwu tłumów. Tego 
weźcie pomiędzy was*.

A oui pr/.yjęli go i podpisali umowę na trzy 
roki, z róŻLi mi prawami dla błazna onego, a za­
sie Józef z mmi odszedł czasu onego.

Zostawszy bracia sami, rzekli: idźmy teraz 
do ojca naszego, a rzeknijmy mu: n ie  masz Jó­
zefa pomiędzy nami, a zginął 1 I wzięli tunikę 
Józefową, a pobiwszy na śmierć dwóch orleani- 
stów, unurzali tunikę ową w trwi ich.

I szli do patryarchy Grev go, oznajmując 
m i wieść onę. A on uczyniwszy płacz i roz­

darłszy szaty swe, wolał grosem wielkim: „rłie
masE już Boulang^ra, jedynego syna mego, któ­
rego miałem z Clemenceau 1 Stań się wolr. 
Twoja"

A złapawszy tchu — rzekł do Ruben-Frey- 
cineta: „Ażali ci, co w domu mym żywią, opła­
cili komorne za połowę obrotu księżyca?"

Rzekł zasię Ruben, iże opłacili i rzekł stary 
Grevy, mrucząc: „Dzięki Panu, za to, iże nie 
pognębił mnie po szyje!“

Uczynił potem, jakoby żałobę po synu ua 
się wdział a usiadł na worku z luidorami, a ku 
pamięJ syna Józefa zaprzestał golić się, a szpe- 
tna broda rość mu

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste Helena M o d r z e j e w ­

s k a  wbrew zwyczajowi, nie odwidsi w roku bie­
żącym Zakopanego — Adolfina Z i m a , e r , uta­
lentowana śpiewaczka, bawi w Krakowie i rozpo­
cznie w niedzielę „Pierścieniem rodzinnym* go­
ścinne występy. —  Panna P f e i l  zakończyła 27. 
bm. z doskunałem powudzeniem swoje występy g o ­
ścinne w wiedeńskiej Operze nadwornej. Tym ra­
zem śpiewała partję „Marji* w Donizettibgo „Córce 
pułku* i zarówno grą wdzięczną, jak i wielce 
sympatycznym śpiewem zyskała znpełne uunanie 
wiedeńskiej publiczności i krytyki. Między innymi 
Wien. Abendp. charakteryzuje ją  jako niezró­
wnaną wykonawczynię ról subretek operowych i 
ehwali nadzwyczaj je j dźwięczny i równiutki głos 
sopranowy. Przedrein występowała panna P. także 
w operze Lorzinga „Undine* i niemniej była chwa­
loną. - Rodak nasz, basista. M o r a w s k i ,  wy­
stępuje obecnie — jak czytamy w dziennikach za­
granicznych, w Rochester (póln. Ameryka), gdzie 
jest członkiem stałym niemieckiej trnpy koncerto­
wych śpiewaków. — Pani Marja Teresa C e 11 i, 
Warszawianka, zaślubiwszy przed rokiem jednego 
z wybitniejszych adwokatów w Rzymie, p. Celli, 
bawi obecnie chwilowo w W arszawie, dia zawią­
zania stosunków z dziennikami, w celn dostar­
czania im wiadomości ze stolicy włoskiej. Pani 
Celli zna dokładnie język włoski i literaturze tego 
krajn zamierza przyswoić wydatniejsze utwury na­
szego piśmiennictwa.

.Joanna d’Arc* Matejki, Z okazji berlińskiej 
wystawy jubileuszowej pisze jeden ‘ ze znanych 
znawców sztuki w Wiener Mg . ,  że ostatni obraz 
Matejki jest znakomite m dziełem na poln malar­
stwa historyczn jgo, dziełem poważnem i Wbpania- 
łeni, o przepycha barw prawie ponuro płonących 
w czasie nocy.

„Rys balneoWapji" wydał świeżo nakładem 
własnym dr. Zieleniewski. (Kraków 16»6, in 8vo 
maj., str. 391). Jakkolwiek dzieło powyższe należy 
do literatury medycznej, mimo to może ono zain- 
teiesować nietylko lekarzy, ale i ogól polskiej pn 
bliczności; jest bowiem zbiorem najnowszych wia­
domości o wszystkich ojczystych źródłach mineral­
nych i naszych zakładach zdrojowo-feąpieiowych. 
Jest ono dotychczas najpi0rwszrm i jedynem w 
tej gałęzi naszego piśmiennictwa, a zarazem uzu­
pełnieniem wydanego poprzedniego dzieła przez 
tego antora p. t. „ Rys balneoloyji powszechnej*. 
[Warszawa 1873 r.] —  „Rys lalneoterapji*, dra 
Zieleniewskiego podaje nankowe ocenienie naszych 
zdrojów mineralnych, udowadniając scjentyficznie 
wyższość niektórych ojczystych wód lekarskich nad 
im odpowiedniemi a najcelniejszemi zagranic.znemi. 
D o takich zalicza aator zdroje : Ciechocinka, Iw o­
nicza, Lubienia, Rabki i Solca. Znajdujący się w 
pomienioneui dziele umiejętny opis naszych zakła­
dów : hydropatycznych, zdrojowo-k^pielowych, ku­
mysowych, uzdrowisk klimatycznych i krajowych 
fabryk wód mineialnych sztucznych, może zająć 
uwagę ogóm naszej publiczności Komuż bowiem 
nie jest wiadomem, iż źródła mineraine 1 ich za­
kłady są ważną dźwignią bogactwa i dobrobytu 
krajowego, byleśmy je tylko należycie na korzyść 
gospodarstwa narodowego obrócić i wyeksploatować 
zechcieli.

Wydawnictwo na korzyść p. Wójcickiej. P.
Adam Ping w Warszawie powziął myśl wydawni­
ctwa zbiorowego na -orzysć p. W ójcickiej, mając 
nieptonną nadzieję, że ogół myślący i pamiętny 
niespożytych zasług nieboszczyka, zamiar jego po­
prze. Do ndziatu w edycji tej zaproszeni będą 
pisarze, zuani w szerszych kolach inteligencji na­
szej, których uczestnictwo, dzięki licznym stosun­
kom wydawcy i zasługom W ójcickiego, łatwo po­
zyskać przyjdzie, zwłaszcza, iż ofiarność naszej 
braci piszącej, gdy szło o cel szlachetny, nigdy 
nie zawodziła.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 29. lip ;a. Przewoduiczy prezydent w. 

p. D ą b r o w s k i .
Urlopy otrzymali rr. pp. dr. Bodyński, kj, 

kan. Mazur«k, dr. Ogonowski i dr. Witz.
R. p. S u i s t e r s k i  referował sprawę dal­

szego przesklepienia Pełtwi w uli y Akademic­
kiej, aż do realności Sehrimpfów, co uchwalono 
kosztem 15.000 zł., mającym się pokryć t  rubry­
ki budowy koszar Irudw,- zyckich.

Ten sam referent prz -dstawił następnie spra­
wę zmiany nazw ule miasu i wyduwai.twa no 
wego „Skorowidza".

Nową ulicę od ulicy pod Debem do Dumu 
inwalidów nazwano ulicą W e t e r a n ó w ,  ulicę 
Wąwozowa ulicą J ó ze f a Su p i ń s k i e g o ;  al. 
S t r y j  s ka  będzie się nazywać ulicą Z y b l i -  
k i e w i c z a.

Uchwalono także wydam* wyczerpującego 
„Skorowidza* z dokładnym plauem. oraz opisem 
wszelkich osobliwości m. Lwowa.

R. p. Pi e p e s  referował prośbę p. Józefa 
Baczewskiego o przelanie praw i oDowiązkow w 
sprawie urządz n telefonicznych na Towarzystwo 
angielskie. Przyjęto.

R p. R e w & k o w i c z  przedstawił prośbę 
Dyrekcji Zakładu głuchoniemych o wyasygnowa­
nie subwencji w kwocie 1000 zł. na r. 1886, 
Uchwalono.

£h?podar&[wo, przemysł i hai.der
Z  k o l e i  K n r o i a  L u d w i k a .  W iadomo, ie  pro­

ducenci naftowi z Galicji wnieśli do Rządu za.aUhie z 
powodu zbyt niskich taiyf tranzytowych dla rosyjskiej 
nafty, które utrudniają konkurencję produkcji krajowej. 
Kolej' Karola Ludwika oświadcza w swej cdpowiedzi, ie 
u r j fy jej są takie same jak na innych kolejach, że więc 
podwyższenie byłoby ze znaczną dla niej połączone szko 
dą. Że względu ua zamiar kolei utrzymania pierwotnych 
taryf ro-eszła się wiadomość, że budowa rezerwoaru dla 
natty w Podwołoczyskach została zaniechaną. „W iener 
Allg. Ztg.“ donosi ODecnie, że wiadomość ta jest nie­
prawdziwą.

Między koleją Karola Ludwika a konsorcjum budowy 
kolei lokalnej jarosław-Sokal powstały nieporozumienia, 
które mają być rozstrzygnięte przez Sąd polubowny. 
W skład Sądu wchodzą: H a r d t l  jako przewodniczący, 
tudzież panowie S c h l o s s  i dr. L i c h t e n s t e r n .

Z Ujciuaic grynde/skich. Czytamy w„Czei- 
niuwieckiej Gaz. Polsriej*: Niektóre wiedeńskie i gali­
cyjskie pisma podały pogłoskę, jakoby w sprawie p. br. 
Aleksandra P e t r i n o  — dotyczącą znanych zajść w Ra­
dzie nadzorczej buków, kolei lokalnych — wmieszanymi 
byli trzej polscy posłowie, członkowie Koła polskiego w 
Radzie ^aAstwa Na podstawie informaeyj, udzielonych 
nam przez osobę bardzo dokładnie obeznaną z całym to­
kiem sprawy od samego jej zawiązku, aż do ubeenej 
chwili — możemy sategorycznie oznajmić, iż żaden z 
polskich posłów nie nezestniezył w rzeczonych „tajemni­
cach* grynderskich.

Zarząd g6rjic;,y  w Proszowicach został 
dnia 29. b. m. jak donosi „W- Ztg.“ rozwiązany

Kolej T.w6w-Rawa-Bei7.ee. Szczegółowe pla­
ny budowy tej kolei, sporządzone przez spółkę p. Ziem- 
bickiego, zostały dnia 26. bm. oddane władzy politycznej 
do ostatecznego załatwienia.

Ceny zboża z dnia 29. lipca. 1886 r.

Lwów tL op o i) £ £ £ Jarosław

7 25—7-75 T 7’75 7  7 50 7 ------ 7’95
-? 45—6-25 5'25—3- -  5‘25 —5-656*----- 6.W
5-25-6-50
6-00-6’— 
5-75—950

8-50-860

5 15 — 6 — 5'------5-50 5-70—7-—

6------ 8‘— 5-75—7 — 6-------9-

8-35-8 thf'8’25—8 35 -• ------ ■—

J"

rszemca
Łiyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer.
Konicz. biała 
Konicz. szw.

Cz e r n i o we e ,  pszenica 7'— do 7'95, żyto 5 — Jo 
5’50, jęczmień 5’75 do 7‘—, owies 4 70 do 510, groch 6 — 
do 8 50, wyka - — do —•—, rzepak n. 8 40 do — —, 
lnianka — ■— do —•—, koniczyna ęzerwona —- -  do
— —, koniczyna biała
— -— do —'—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Cnmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 5‘— do 14-— bez 

odbiorcy.
Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. z5'50 do 

26— .

do —•— , koniczyna szwedzk

Przegląd polityczny.
Lwów 30. ltpfa.

Dnia 27. bat. odbyło się w Buda-Peszeie 
z g r o m a d z e n i e  s t u d e n t ó w ,  na którem po­
seł H e r m a n  wzywał młodzież do spokojnego i 
poważnego zachowania się podczas z g r o m a ­
d z e n i a  l u d o w e g o  d 1 t i e r p u i a .  Studenci 
będą w dniu tym utrzymywali porządek, zacho­
waniem się więc swojem nie puwinni zadawać 
kłam temu, że w demonstracjach tylko tłum bie­
rze udział.

Na zgromadzeniu komitatu Heveszkyegc po­
stawił poseł S z e d e r k e n y i ,  nr-leżąey do skraj­
nej Iowicy, wniosek wystusowania p e t y c j i  do  
S e j m u  w s p r a w i e  J a n s k y ’eg o .  Muno 
oświadczenia starszego żupana, żeby tego zanie­
chać i zostawić* sprawę ^m<mu Sejmowi, przy­
jęto wniosek ogromną większością.

Pester Lloyd występuje przeciw wersji, ja­
koby p o a r ć ż a r c y k s .  L u d w i k a  i jego mał­
żonki do Peterhofu spowodowaną oyć miała mo­
tywami polit/cznemi. Arcyks. Katol Lidwik i 
jego małtonka reprezentując swego czasu dwór 
wiedeński na uroczystości koronacyjnej w Mo­
skwie, przyrzekli już wówczas cesarstwu rosyj- 
SKim ponowną wizytę. Od owego też czasu dwór 
rosyjski wysyłał co rok do arcyks. Karola Lud­
wika i jrgo małżonki zaproszenie, przypominając 
arcyksięstwu daue w Moskwie przyrzeczenie. 
Polityka jednak nie odgrywa żadnej roli w po­
dróży arcyksięstwa do Rosji.

Z Berlina piszą do Journal des D *l., że 
powody, które mają tłumaczyć dlaczego G i e r s  
nie przy bywa do Kissingen nie są przez nikogo 
serjo traktowane. W niektórych kołach rosyj- 
sicich utrzymują, że obecność Giersa jest po­
trzebną w Peterhofie podczas wizyty arcyksięcia 
K a r o l a  L u d w i k a .  Depesza oświadcza dalej, 
że arcyksiążę przywiezie zapewne z Petersburga 
zapewnienia pokojowo (A któż za nie poręczy? 
Prz. Red.).

W Bukareszcie wyszła w drukaisi Rotna- 
nulu mała broszurka w języku francuskim, k t ó ­
r a  w g w a ł t o w n y  s p o s ó b  u d e r z a  na a d ­
m i n i s t r a c j ę  aus c r  a e k ą  w B o b n j i  i 
H e r c o g o w i n i e  — i oświadcza w końcu, że  
n i e w o l a  t u r e c k a  l e p s z ą  b / ł a  a n i ż e l i  
a n s t r j a c k a  s w o b o d a .  Broszurka podpisaną 
jest przez byłego metropolitę Sawę K o s  s a n o ­
wi ca,  archimaadrytę W&cę P e l a g i e  a . woje­
wodę Pękę P a w ł o w i c  a.

W sprawie wykonania ustaw antypolskich 
pisze Fos. Ztg., że Rząd u d a ł  s i ę  do  k i l k u  
m i a s t  w P o z n a ń s k i e  m z z a p y t a n i e m ,  
a ż a l i  n i e  c n c i a ł y b y  z a ł o ż y ć  p r z y  
z n a c z n e j  s u b w e n c j  r z ą d o w y c h  w y ż ­
s z y c h  s z k ó ł  ż e ń s k i  e h  i jakiej w tym celu 
pragną subwencji. Dotychczas mi Rząd mało 
szczęścia z tym projektem. Z trzech gmin Le­
szno, Rogoźno i vVrrześiio pierwsze dwie odrzuciły 
jednogłośnie projekt, rządowy, trzecia oświadczyła, 
że przy subwencji 4000 marek gotowa się zgo­
dzić na zamiar Rządu.

0(rman,a donosi, że w jesieni p i ę c i u s e t  
r e s r u t ó w  z P o z n a n i a  wysłanych będzie do 
Szlezwiku i tylu ztamtąd do korpusu poznańskiego 
przysłanych.

Pewno zdziwienie wzbudził artykuł Morning 
Post, w którym bezzwłoczne z a w a r c i e  s o j u ­
s z u  A n g l j i  z N i e m c a m i ,  A u s t r i ą  i W ł o ­
c h a mi  uważa za nieodzowny warunek utrzyma­
nia pokoju i zapewnienia jego trwałości.

Kreutz. Ztg. twierdz', że Rosja dokłada
obecnie starania, aby po ko j o w o pr z e pr o -  
w a d z i ć  s p r a w ę  B a t u m u ;  w razie potrzeby 
attache wojskowy w Paryżu Frederieks odwołany 
zostanie i zastąpiony przez kogo iDUego, aby po­
łożyć koniec szowinistycznym przez Francuzów 
interpretacjom jego przemówienia.

Z Petersburga donoszą, że ’ * n d  r o s y j ­
ski  ma zamiar z w i n ą ć  es kad re S r ó d ź  ie in­
ną swojej fioty wojennej. Dotycbeza o aj k
mendant tejże wice-admirał K a z u a k u w  .a 
otrzym. ć ważną posadę przy flocie czarnomor­
skiej.

Poi- Corr. konstatuje z ubolewaniem, że 
s t o s u n k i  m i ę d z y  Ś e r b j ą  a B u ł g a r j ą  
c i ą g l e  j e s z c z e  n a p r ę ż o n e ,  przeczy jednak, 
jakoby powode m tego było niepi eyjazne usposo­
bienie Bułgarów w obei- Serb’ i. Sfery decydujące 
w Bułgarji są owszem przejęte szczerą chęcią 
utrzymania przyjaznych stosunków z Serbią, i 
przyjęły ewentualny powrót R i s t i c z a do władzy 
z wielką nieufnością.

Z Belgradu donoszą: Burmistrz Losnizy
W a s i l e w i c z  z o s t a ł  w podróży z a m o r d o -  
wany.  Utrzymują, ie zachodzi tu morderstwo 
polityczne.

P r ó b y  z d z i a ł a m i  systemu Debange nie 
wykazały podobno korzystnego rezultatu.)

W obszernej korespondencji e Niszu podnosi 
Pol. Cotr. postęp, jaki stronnictwo radykalne po­
czyniło na drodze zdolności do Rządów Stron­
nictwo to oddala się coraz więcej od liberałów, 
tak, że nie jest wykluczuną m o ż l i w o ś ć  u t w o ­
r z e n i a  w p r z y s z ł o ś c i  g a b i n e t u  k o a l i ­
c y j n e g o .

Urzęaowy Olas Cmagorca zaczął wychodzić 
z osobną r u b r y k ą  w ł o s k ą ,  w której zamiesz­
czone są wiadomości dotyczące żeglugi i hanaln. 
Słychać, że język włoski ma być zaprowadzony 
jako przedmiot obowiązkowy w szkołach w Anti- 
vari i Dulcigno.

W Paryżu ogłoszony już został dekret o 
wystawie powszechnej w r. 1389.

Wychodzący w Amsterdamie organ socja­
listyczny Prawo dla wszystkich zapowiada p o n o ­
w i e n i e  s i ę  e k s c e s ó w  i g w a ł t ó w ,  t u ­
d z i e ż  p o ż o g ę  mi a s t  h o l e n d e r s k i c h .

Do N. fr. Presse donoszą z Amsterdamn: 
M i ę d z y  p r z y w ó d c a m i  o s t a t n i c h  r o z r u ­
c h ó w  nie było ani jednego szefa socjalistycz­
nego.

Kreutz Ztg. wypowiada nadzieję, iż po osta­
tnich krwawych w y p a d k a c h  w A m s t e r d a ­
mi e  znajdzie silniejsze niż dotychczas echo myśl 
ks. b i s m a r k a  co  do m i ę d z y n a r o d o w e g o  
p o r o z u m i e n i a  p r z e c i w  a n a r c h i s t o m .  
Zdaje się, iż ter.iz także Rnąd holenderski nie 
bęazi* występował przeciw odnośnemu proje- 
ktowi

T u lim y  v ł n  „M m M ii Polstlio."
(z) Odesa 28. lipca. Przybyło tutaj przeszło 

400 robotników arsenałjkich przeważnie obcokra- 
iftmmbu z 15 inżynierami i wsiedli natychmiast 
na parowce naładowane przyrządami i materja- 
łami do budowy arsenału wojennego i morskiego 
udając się do kanału feuez, zkąd mają się do­
stać do Władywostoka, przystani wojennej Wscho­
dniej Syberii, gdzie Rząd caiski zakłada na gra­
nicy Japonji olbrzymi arsenał dla fabrykacji bro­
ni palnej i dla budowy okrętów wojennych.

Londyn 30. lip a. Słychać, że k r ó l o w a  
ońarowafa teraz G l a d s t o n o w i  ponownie tytuł 
hrabiowski, z cztm połączone byłoby powołanie 
tegoż do Izby panów. G l a d s t o n e  nie przyjął 
jednak tej godności.

Berlin 30 lipca. Słychać, że nowomi^aowa- 
ny starszy prezydent W. ks. Poznańskiego, hr. 
Z i e i d l i t z ,  mianowiny będzie przewodniczącym 
komisji koionizacyjnej.

Teleęraniy biura koresp,
Wiedeń 30. lipca. Hr. K i l n o k y  udał się 

wczoraj za kilka dni do Ischl.
Wiedeń 30. lipca. Wiener Ztg. ogłasza no­

minację posła dra Stanisława M a d e y s k i e g o  
zwyczajnym profesorem austrjackiego prawa cy­
wilnego w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Dalej donosi dziennik urzędowy, że firma 
„Erlangera Synowie* otrzymała koncesję na bu­
dowę kolei wicyualnej z Prośnicy do Trzebicy i 
odnogi z Kornicy do Opatowca.

Iremdenblatt zaprzecza doniesieniu dzienni­
ków, że br. W o l k e n s t e i n  opuścić ina nieba­
wem stanowisko amuasadora Hr. Wolkenstein 
pozostaje w Petersburgu przez cały czas pobytu 
arcyks. Karola Ludwika, poczem uda się na 
krótki czas w podróż za urlopem.

Mons 30. lipoa. Z pomiędzy wichrzycieli, 
którzy zburzyli fabrykę s/kła w B ui, skazano 
siedmiu na więzienie od lat dwunastu aż do do­
żywotniego, a dzie ieeiu na czas od trzech mie- 
się. y aż do lit dzvwięeiu.

Berlin 30. lipca. Reichsanseiger zamieszcza 
n .zwi.-ika mianowanych przez cesarza członków 
komisji kolunizacyjnej.

Lftndyn 30. lipca Pułkownik Fryderyk S t a n ­
l e y  miauowany został sekretarzem stanu dla 
Indyj.

Amsterdam 30. lipca Przewódca socjalistów 
F o r t y n został wczoraj przed południem za pu­
blikację podburzających broszur uwieziony.

Haaga 30. lipca. W Izbic wyższej wniósł dc 
putowany R e e l a e r t s  interpelację, czy Rząd 
może zaręczyć za utrzymanie porządku na pod­
stawie ustaw obowiązujących. H e c m s k c r k  od­
rzekł, że teraźniejsze ustawy są wystarczając-, 
i że Rząd użyje potrzebnych srodfców celem stłu­
mienia rozruchów.

Wiadomości giełdowe
L w ó w  init 29. lipca. (Z Izny banJlowejj. I -Irfije 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 20u zl. 193 50 do 
197’—, Koiei Lwow.-Cisrn.-Jassy 227— do z30-—, Banku 
inpot. &al... 278-— do 283'—, BaGru kred. gal. 215-— do 
220 —. II. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz 
kredyt, gal ziem. 5°/0 10L85 do 102 85 Towarz. kredyt, 
gal. ziem. 4"/,. 96— J 97—, Tow. krta. gal ziem. 5•/, 
101-85 do 102 85, Tow. kred. gal. ziem. 4"/,, 93 75 Jo 95 —. 
Bauku krajowego 4 ’• *• 96— jo  97"—. Jłanku
hip. gal. 6*/„ 103 20 do 104 20 Banku Uip. gal. ó*/0 99 90 
do 100 90, Bauku tlipot gal. z */<, prem 101 80 Jo 102 80 
III. Listy dfu&ue za 100 zfr Galio z»kł sr-.i, wiośc.
tdaiłmej K”/0) 3U/. w. a. w likw id. do 54 —, Gal. zaki
-red. włośe, (dawuiej 5'/0) Ź'jJL w a. n likwiu. - do 
50;—, Ogóln. roin. kredyt, rakI. dla Gal. i Buk. 6% ios 
w 1. 15 —'— do — —, IV. ObJigi za 100 złr. indemniza- 
oyjne grlic. 5*/0 104 70 do 105-70, Komunalne gal. Zakład
kredytow y włośu. (daw niej 6 */oJ 3 */„ w. a. w t.aw id.
 •  do — 3"/„ Obligi kon un. Bauku kr&jowogo
I. emisji 99 25 do 100-25, Poiyonki krajów, z roku 18”"

103-50 do 104 75, Pożyczki krajowej z roku 18S3 
95-50 do 96-50, Loży miasta Krakowa 17— do 19 —, 
Losy "Oasta Stanisławowa 26 75 do 28'75 V. Monety 
Dnkat bolend reki 5 82 du 5 92, Dukat cesarski 5*85 1o 
5-95, Napoleondor 9"95 dolO'05, Pćł-iinperjał roayjski 10-31 
do lu 41, Rubel rosyjski srebrny 1 *54 do 164, Rubel ro­
syjski papii rowy f  a l1!, do l'23'l,, lOt marek niemiec­
kich 61 50 do 62*15, Siebro za 100 złr. —*— do —•—, 
Kupony w srebrze za 10'J złr. —•— do —•—, Pio.-wsi 
zjoyfer wszystkieh pozyeyj znaczy : „płacą,* druga „żądają *

W iedeń  dnia 30. lipca godzina 10. min 35. Akcje 
Kredytowe 280 60, AugJo-Austr. — —, Akcje banu. Union 
-  —, Kolej Karola Ludwika 1 9 4 —, Połudn 117 — 
Konta papierowa —•—, Listy aastawne galic. bauku,Uipot.

, 4*/j Galieyjski bank ki tjowy 96 25, Obligi t '/ ,0/, 
pożyczki krajowej z roki 1883 16 —, Losy z roku
1864 — —, Napoleondor 10 00, Rubel papierovy 1-22*/- 
Uposobienie: słabe.

M iea en  dni t 29. lipca godz. 1 min. 45. Akcje alt 
tow g in  27-50, Węg. akcje kredyt. 288 75, Akcje anglo- 
austr. 11425, Akcj. banku Uniou 7025, Akcje Karola 
Ludwika 194 25, Akcje kolei północnej 229 25, Akcje kol 
południowej 117-—, Akcje kolei Alfftldzkiej 192 25, Akcje 
LSt&atsbahu 231*50, Akcje kolei Lwoweko-Czerniowioekie 
228"50, Akcje kolei węKier. północno-wsebodniej 176-25.
Wiedeńskie lusy 125-10, Akcje kolei Rudolfa , Akuje
kolei Albrechta —■—, Węgierskie obligacje państw, 
w złocie >8-—, Galicyjskie oblig. indemn 105-25 Losy 
regulacji Cisy 126’—, Losy Lauderbauku 222-25, Węgierska 
renta 10712, Akcje banka związkowego 104 30, Akcji banku 
obrotowego —*—, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiaj —
Akcje kolei państwowej , Rui el papierowy 1 •22*/ł)
Węgierskie losy 123 75, Marok uiemiecki —•— . Osposo- 
bionle: słabsze.

Wie&eft dnia 29. lipca godz. 5. min. 57. Jednolity 
dług pańeiwa w banknotach 85 30, w srebrze 86 15 Renta 
w atome 121—, 5'/, anstr. ronta marcowa 102—, Ak ije 
banku wiedeńskiego 873*—. kred; towegr 281 fi ), Londyn 
12605, Srebro — , Napoleondor lu-00, Dukat ee.. 
men. 5 94; 100 meaek niemieokicb 61-80.

B erlin  dnia 29. lipca godz. 14. miu. 25 RosyjeMa 
banknot- 197 80, Akcje kredytowe 454-—, Lombardy 
189 50, Galicyjskie 78 90, Kulei rumuńskiej 0140, Autija- 
okiS banknoty 161*80. Po tamknięciu giełdy: kredytowy 
124 75, Loiubarcy —•—.
Iii A w j i  S‘ /. Renta 83 05

'le leg ra m y tb o io u e  dnia 29. * lipca. — W i 
d e ó :  Pszenioa — —, do -  złr., żyto — — do — — 
złr., jęczmień —•— do —■— złr., kukurudza —j— do 
— złr., owies —•— oa —■—, ukowita pr. 10.000 li.er 
procent 25*50 do 25*75 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100
kilogramów (na wiosnę) 772 do 7-73 złr., rzepak 
(na grudzień) — złr. Be r l i n :  Pszenica żółta 
(lipiec! 150 — marek, żyto —■— marek, auirytus 
loco 37 60 m., clej rzepakowy —*— m P a r y ż -  mągi 
195 klgr. 46’— fr., olej rzepakowy —•—, spirytua —•— fr.

N afta• W . o d e ń :  dnia 30. lipca : 13*50 do 13 7-5 
B r e m a : 6 25 do — Ha mb u r g  6*30 na Lpieo
 . ua slerpień-gruda 6 50. A n t % a r p j a : r* linieć
15-s/,. No w y - Y o r k :  6 ’ /,. r i l a d e i f j a - .  6-7/,.

Prayjeohalł do Lwowa
dnia 30. lipca 1866 r.

HOTEL FRANCUSKI. K Czarnowską z Kijowa. 
D. Brsohofswerder, z Crefeldu. K. Cowler, z Rosji. M. 
Sohtoff, z Rosji. I Scbachner, z Wiednia. I. Segalla, z 
Czerniowiec. A. Czarnecki, z Bukaresztu.

HOTitL ŻORŹA K hr. Grocholski, z Razysk. 
N. hr- Potocki, z Maryampola. 1. hr. CzosnowsKi, z Wo­
łynia. K. br. Dzieduszyi ka, z Gwoźdzca K. Engliscb, z 
Krakowa. A. Leszczyński, z Zabłociec. A. br. Cełner, z 
Podkamienia. J. Zakrzewski, z Podola.

HOTEL EUROPEJSKI. J Berger, z Wiednia. EL 
Striżower, z Jarosławia L. Pohoryles, z Tarnopola.

HOTEL LANGA. A. Romanowski, z Igiawy T. 
Rozborski, z Rawy Ruskiej. R. Giaupner, z Lipska. J. 
Płucbaczek, z Wiednia.

Ces. król. uprzyw. koiej galic. Karola Ludwina.

h u ł U  Ł i  1> J 4 Z . D Y
począw szy  od 1. czerw ca 1886 r.

Według zegaru lwowskiego.
O D C H O D Z Ą  Z E  L W O W A .

Do Krakowa: o godzinie 10 min. 44 wieozorem (pociąg 
pospieszny), o godz. i mmnt 10 rano. (pociąg osobowy, 
o godz. ? min 29 (pociąg kurjerski). e godz. 4 mm. 50 
po południu (pociąg mięszany)

Do Podwołoozyak: z głównego dworca o godz. 10 min. 
25 wieczór (pociąg mięszany), o godz. 4 min. 8 po połu­
dniu poeięg kurj.. 6 min. 10 rano (piciąg posp ), o godz. 12 
min. 38 wieczór (pociąg mięszany).

— 2 Podzamcza _ godz. 10 min. 55 wieczór (pociąg 
mieszany), o golz. 6 min. 22 rano (pociąg pospieszny), 
o godz. 1 min. 8 po południu (pociąg mięszany).

Bo Cze, iiiuffibO. o godz. 11 min. 6 w nocy (pooiąg 
mięszanyj, o godz. 6 min. 20 rano (pociąg posp.) o godz. 
12 minut 22 (pociąg mięszany).

P R Z Y C H 0 D 2 Ą  0 0  L W O W A .
Z Krakowa: o g. 9 min. 27 wiecz. (pociąg osobowy), 

o g. 5 min. 50 rano (pooiąg posp.), o godz. U min. 35 
przed południem (pociąg mięazany), o godz. 3 min. 58 
popołudniu (pociąg knr, Tski).

Z Pouwołuuzy8k: (ua dworzec główny lwowski) o godz. 
10 min. 24 wieczór (pociąg pesp , o godz. 3 n 5 rano 
(pociąg mięszany), o godz. 2 min. 15, (pociągpospieszny), 
o godz. 3 min. 50 po południu (pociąg n ięsza y).

— Z Podzamcze: o godz 10 min. 10 (pociąg posp. 
o godz. 2 min. 28 popołud. (pociąg mieszany;, o godz 3 
min. 19 (pociąg mięszany).

Z Czeralowiec: o godz. 10 min 3 wieczór (pociąg 
posp.), o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 m. 30 p j poł. 
(pociągi mieszane).

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak­
cji, która tei iadnej odpowiedzialności za nią 
me przyjmuje.

n a d e s ł a n e .

K w it y  poborow e  
na Losy Czerw. Krzyża włoskie

mianowicie:
pięć lotów v  16 dpłatach mRsięoz. po zł. 5. 
trzy losy w 16 spłatach mieaięcz. po zł. 3!

sprzedaje
om tu

DOM BANKOWY i KANTOR' WYMIANY 
we Lwowie. 2

SOL E1ZV zamówieniach z prowincji uprasza się 
o przysłanie, oprócz pierwszej raty, także 
za j e d n o r a z o w y  stempel przy 5 losach 
63 ct., przy 3 losach 32 ct.

Apteka RUCKBKA we Lwowie
poleca (i)

Specjalności i środki uniwersalne francuskie
i iniie, tak pr/.ez nią jak przez inne firmy o^łaszan ■

K n W fllP T *  w ^  ro^u żyeia> Po11 k> świeio wydalony IVCb W d l u l  z Poznania, pedagog, były profesor wyż. 
szkół, ukończony filozof i politechnik, władający -'ęzyka- 
mi: polskim, angielskim, niemieckim, fram-uskim i iiine- 
mi, rysuje i portretuje etc. etc , posiadający najlepsze re­
ferencje, powrócił z podróży naokoło świata i szuka po­
sady towarzysza lub nauczyciela domowego w mieście lub 
na wsi. /ądania skromne, tembardziej gdyby posada by<a 
zarazy Bliższej wiadomości udzieli: Nauczyciel języka an­
gielskiego w Krakowie, Rynek główny, Nr. 29, II. piętru 
w podwórzu.

S Z C Z A W I O W A ^
napój oszeżwisjęcy stołowy,

akatoany bardzo aa kaszel w i hoiekaeb ezyl 
kataraoh żołądka I pęcherza.

t Henryk Mattoni, Karlsbad i
I O O O O O O O O I O O O O O O O O I
V Jako pewną i korzystną lokację kapitału polecamy, C 

* powodu obecnych niskich kumów ę
5°/o Listy Zastawne premiow. Banku Hipotecznego

lo su ją ce  się p o  l l O  z łr .,
jako też 2009 l

5°/0 Listy Zastawne nieprem, Banku Hipotecznego
losu ją ce  s ię  p o  1 0 0  złr.

Kupujemy i sprzedajemy takowe pod możliwie 
najkorzystniejszemi warunkami.

SOKAL 1 LIMEM
0  DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY. 
• € > € > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

IDr _  Z D G l s L t i l
u l .  J a g i e ł l o ń s J c u  l .  1 J  

powrócił i rozpoczyna ordynację 
dla chorych na gardło i piersi.



4 D Z IE N N iK  P O LS K I.

„ŚMIGUSA”
dwutygodnika humorystycznego

wyszedł N r .  14 . z bogato kolorowa- 
nemi ilustracjami.

Prasa polska jako to: „Dziennik 
Polski," „Kurjer Lwowski," „Nowa 
Refor.ua," „Tygodnik Illustrowany," 
„Bluszcz," „Kłosy," itd. uznały „śmigu­
sa" za wyborne pismo humorystyczne.

Adres Redakcji: L w ów , H a lick a  
liczba  4 6 .

Prenumerata k wa r t a l n a  t y lk o  
1 z lr .  2 0  ct .

2A/mne i gorące
Ś N I A D A N I A

oraz 2G02 92—O
wyborne zawzze świcie

Piwa rilznaosMa litra Si ct., flaszka 17 ct. 
Piwa bawarakla Cunfabach. Parter augialakl. 

Wlaa i t. p. poleca
H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, ulica Chorąiezyzna.

W
przy gościńcu rządowym o 20 kilometrów 

od Przemyślu i Radymna

są do sprzedania

4 r  folwarki
razem lub osobno, objętości po 200 do 300 
morgów i z propinacją. Wiadomość bliższa 
u adwokata Dra D o l iń s k ie g o  w Prze­

myślu. 2161 5 — 10

P0STEP
w wydoskonaleniu fortepianów i pianin, 
tych ulubionych instrumentów jest w naj­
nowszym czasie nadzwyczajnym. Sprowa­
dzone z Wiednia i zagranicy i-strumenta 
do pierwszego składu w Galicji t. j. 
głównego składu p. L. Marka we Lwowie 
(Rynek 1. 9) stanowią wystawę w tym 
zakresie i wyszczególniają się wszech­
stronną doskonałością. Fortepian króciutki 
140 c. m. długi, Dosiad i ton instrumentu 
koncertowego, mechanikę według wska­
zówek fachowych dyrektora Marka i in­
nych artystów starannie wykończoną, na­
dającą się do najlżejszych cieuiowan tak 
dla wydosnon.donyoh jakoteż początko­
wych pianistów; posiada trwałość nie­
zrównaną z powodu metalicznej ramy 
c-łego korpusu a powierzchowność wy­
kwintną z drzewa czarnego, bogato i gu­
stownie złotem grawirowaną, jako najpię­
kniejsza ozdoba salonu. Ceny są bardzo 
przystępne. Now_ krzyżowe for.epiany 
od zł. 275 w. a. Skład p. Marka sprze­
daje także na raty po 15 zł. miesięcznie, 
wypożycza po 5 zł. i przyjmuje w zamian 
używane instrumenta. Również ma jedyne 
zastępstwo dla Galicji sławnych organów 

z Ameryki. 2004 6—0

25°|o taniej
PARASOLKI

7. powodu kończącego s ię  
2098 sezonu, poleca 9-12

EDWARD SCHILLINH
przedtem

SCHILLING & STELZER
we Lwowie, ul. Halick' 16. i

P

8

z Księstwa Poznańskiego, Polak, 40 lat 
m jacy, ^onaty, lub samotny, władający 
dobrze językiem niemieckim, dobrze poi.- 
eony w ostatnie]. miejscu był 15 lat; szuka 
miejsca zaraz lub od 1. Października.

Łask: we oferty przyjmuje Ekspedycja 
D z ien n ik a  P olsk iego . 2190 1—3

Pomocnika
poszukuje 2147 12—0

B I U R O

Emila Br aj era
ulica Kazimierzowska 1. 37.

(Oferty osobiście).

Do p. L. CZYlśGKIEGO, fabry­
kanta pierników i sucharków w J a r o ­
s ł a wi u ,  właściciela przy wileju, paten­
tu, 19 medali i odznak honorowych. 
Z miłą chęcią przychodzi mi poświad­
czyć, ie Pański

„Piernik higieniczny”
u ż y wa m z d o b r y m  b a r d z o  sku­
t ki em,  jako środka p o b u d z a j ą c e ­
go  t r a w i e n i e  i ł a g o d n i e  w y- 
p i ó ż n i a j ą e e g o  u o s ó b  c i e r ­
p i ą c y c h  na z a s t o i n y  w o r g a ­
n a c h  c r z i s z n y c h

Gorlice 3. kwietnia 1886.
D r . K a r o l  K ie lczyk .

P I E R N I K  H IG IE N IC Z N Y  
wynalazku L. Czyńskiego w Jarosławiu, 
u s u wa  o b s t r u k c j ę ,  h e m o r o i ­
dy,  b r a k  a p e t y t u !  t. p. Cena 
20 ct. Do naLjCia we wszystkich han­
dlach . aptekach. 2061 7--0 c

Browar piwny
z dobrem urządzeniem, poszuku i się 
do dzierżawy pod adresą: J .  K .  

poste restante J a s ł o .
2189 1—3

A . H E U R i m

Codziennie sjrieie

M O B F i Ł l )
w ę g i e r s k i e

BRZOSKWINIE
W ł O A K i e  1988 1—0

RENGLOTY
z ie lo n e

na kompoty i deserowe
poleca i rozsyła

H A N D E L
ST. MARKIEWICZA

we Lwjwie, w Rynku 1. 42.

w  K R A K O W I E ,

ielu każdego czasu do wykajęcia. 
Restauracja z francuską kuchnią. 
Wszelkie wina krajowe i zagra­
niczne. Ceny przystępne. Usługa 
2181 szybka i uprzejma. 2—6

i^ w ie ż j t r a n s p o r t
wszelkich pr̂ yborów

2ii8 p o d r ó ż n y c h  i_io 
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  

M A G A Z t P m

„ A  L A  YILLE DE P A R IS .”

Gabryel Stark.

Migrenę i ból głowy
nsuwa niechybnie

„KEPHALGINA1
p o d ł u g  o r d y n a c j i

P r o f .  l i r a  C Z Y Ż E W 1 C Z A  2046 3 -1 0
e. k. radcy zdrowia

Główne składy w aptekach P Mikohseha, J. Piepesa i J. Beizera 
we Lwowie, K, Wiszniewskiego w Krakowie, F. Jamrogiewicza w Tarnopolu, 
A. Mańkowskiego w Przemyślu, A. Amirowicza w Stanisławowie.

Cena pudełka wraz z przepisem użycia mniejszego 50 et., większego 90 et.

Nowość w zakresie prezerwatyw
z  p ę c h e r z y  r y b ic h  z  g u m o w a n ie m  i  ro u le s , pra.rdziwe francuskie, 
bardzo denkatn , nadzwyczaj praktyczne, jakoteż g u m o w e , od zł. 1 — 5 za tuzin. 

G ą b k i  delikatne francuskie po zł. 2 — angielskie po zł. 3 za tuzin,
rozsyłają pod dyskrecją za pobraniem 2019 2L—0

H f B l E R  i  H A N K K  w e  L w o w ie .

Ces. król. uprzywil.

GALICYJSKI AKCYJNY B A ff i
k u p u j e  i s p r z e d a j e

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k u rs ie  d zien n ym

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji 
udwrotną pocztę,. 2071 15—o

Pomieszkania
większe i m niejsze

Ulica Brajerowska Nr. 8
(od niedawna przedłużona do ulicy Mic­

kiewicza)

Ulica P jjfcw s la e p  Nr. 4 i 6
(przedłużenie ulicy Jagiellońskiej przy 

ulicy Brygiokiej).
Bliższej wiadomości udziela Z a r z ą d  

r e a ln o ś c i  E m ila  B ra ję .™ , -lica 
Kazimierzowska 1. 37. 2147 11—0

J Najmniej
złr. 1 0  dziennie «

1 pewiego zarobki ®
™  2129 dla każdego 10—o W

bez niyeia kapitału j*
kto w stałem miejscu swojego 
pobytu zechce zajmować się sprze- ą p  

mk dążą legalnie wystawionych listów m l 
w  ratalnych (Ratenbriefe). Oferty ™  
|fp neleży adresować :
$  Wechseih. H. FUCHS Budapest.
. y i  D o r o ih e a g a s s e  9 .

t

j V a b i a ł
wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości 
z folwarków: NiesłuehowskLago i Żele­

chowskiego,
Dóbr Hi. Tadeusza Dzieduszyekiego 

i z folwarku Starosielskiego,
Dóbr JE. Hr. Alfreda Potockiego

„MLECZARNIA HALICKA”
tndzież poleca wyborną kawę, herb ttę, 
mleko, podśmieta„ie i t. d. pr/ez dzień 
cały od godziny 6tej rano do lOtej wieczór 
podhwane na szklanki w odpowiednio 

urządzonym lokalu

przy ulicy Halickiej i. 50.
Szczegółowy cennik nabiału znajduje 

się w każdym niedzielnym numerze „Km 
rjera Lwowskiego." 2140 15—0

i t t  ■ . i : \ i i i r z

„ Ś M I G U S  A “
f9 T t na rok 1887

"b o g a to  il-u .s tr0- w a n .3r

opuści prasę w Wrześniu 1886 r.
Prenumcratorowie ,,!§ m i g ^ n s a ”  którego kwartalna 
prenumerata wynosi 1  złr. 2 0  ct., otrzymają powyższy 

Ęm kalendarz bezpłatnie. ^

Nowość w zakresie prezerwatyw
z p ę c h e r z y  r y b ic h  i  g u m o w y c h  p ra w d a  itry i-l. f r a n c u s k i c h  b a r*  

d . o  d e l i k a t n e ,  tuzin 120, 2 40, 3, 4 i 6 złr.

Damska nowość prezerwatyw, sztuka 2 złr. Gabln angjeislae, tuzin 3 złr.
p o l e c a

MARCIN HtriLEB
w e L w o w ie , u l i c a  H a l i c k a  1. 17 . 2011 54—0

Główny skŁud kapeluszy i obuwia filcowego.

J*. I H N A T O W T C K
MAGISTER FARMACJI l CHEMIK SĄDOWY 

poleca niezawodne i wypróbowane środki do w y t ę p i e n ia

Owadów domowych,
mianowicie :

FENU IN
do wyniszczenia moli z zarodkami 

w sukniach, futrach i meblach.
F l a k o n  60 et.

Ziółka antimolowe
do przechowywali .a futer, 

P u d e ł k o  30 ct.

GRYIiON
wyfruwa szwaby, karakony, sto­
nogi, świerszcze, szezypawki, ka- 

raluki, prusaki i t. p.
F l a k o n  50 et.

M AG AZYN  NOWOKCI

E .  M A C H A Y S K T E G O
we Lwowie, plac Marjacki w gmachu B inku niuotecznego vi8-ś-vis Hotelu Georg’a

p o l e c a :

W i e l k i  w y b ó r  n a jm o d n ie js z y c h  p a r a s o le k  po złr. 2, 4, 6, 8, 10 do
najbogatszymi. — E N f-T O U T -C A S  po złr. 5’50, 6’50 i t. d.

P a r a s o l e  a n g i e l s k i e  nowego systemu (automat paragon) po złr. 6-50, 7, 8 i t. d.

Papier antimolowy
ochrania od móli futra, suknie, 

portjery, firanki i meble. 
S z t u k a  3 ct.

M i k o t o n
niezawod. środek do wytęp, pluskw. 

F l a k o n  50 ct.

Proszek perski
(daimatycki) do wygubienia pcheł 

i t. p. owadów.
Paczka 5, 10 ct. — Flakon 20, 30 ct.

JPapier na mnohy.
1987 1 4 -0

Dla dam najmodniejsza konfekoje
to jest:

Najmodniejsze palsiooiki i dolmany.
Bocondy angielskie po złr. 22, 24, 26 

i t. d. ____________

PtąiłOia angielskie (Watterproof) i 
" n a j m o d n i e j s z y c h  fasonach 
po złr. 22, 24 i t. d.

Anaialakia staniki Jersey tricot czarne 
i kiloruwe, począwszy od zł. 5.50 
do najpiękniej ubranych jetami, 
począwszy od zł. 9.

PaletoeJft grube tricot nbierane bor­
tami po złr. 1S i wyżej.

Proahowoa angielskie dla dam alpa- 
gowe i jedwabne po złr. 16 i t. d.

jupainai i filcowe ubierar e dla pań, 
po złr. 6‘50, 7-50 i t. d.

cep.lusse damskie ogrodowe ubierane 
po złr. 1‘50 i 2'5u.

Koharpaa i ohuateoski sznelowe jedwa­
bne w nowych kol rach po złr. 
u 8 50, 10-50, 14-50.

Wielki wybór waohi ray moonyoti po 
ałr. 150, 2 3, 4 i t. d.

flwaety francuskie po złr. 6.

■ębwwteaki damskie o 2, 3, 5 i 10 gu­
zikach, po złr. 1 j Q, 1*50 ita

BęhwwiaaU męskie, znane z dobrego 
gatunku po złr. 180 i 180, 2.

Bękawioiki damskie, jedwabne w ro­
żnych modnych kolorach, po ceuie 
bardzo niskiej, t. j. zł. 1.20,

Kapelusze męskie filcowe najnowszego 
fasonu, czarne, bronzowe i popie­
late, p złr. 2, 4 i 5.

Kapeiuese składana atłasowe, po zł. 10.

Cylindry Hi^iga po złr. 9.

Kapelusze angielskie, miękkie, czer­
wone, biaae, granatowe, zielone, 
popielate i wiele innych kolorów 
po złr 1'50.

Ktpeiueie męzkie słomkowe, zł. 2, pa­
nama i manilla.

Koeiile męskie białe i kolorowe po 
złr. 3 i t. d.

Najnowsze kołmone tuzin złr. 3'—.

mankiety po złr. 5 za tuzin.

Wielki wybór najmodniejssyoh kra ara 
tek damskich i męskich.

Chuitki batystowe, płócienne i fula­
rowe , pół luzina po złr. 2 do 
najcieńszych.

Pońoaoohy francuskie kolorowe fil d’e- 
cosse we wszystkich najnowszych 
kolorach i jedwjbne po złr. 1-50.

Skarpetki angielskie fil d’ecosse weł­
niane i jedwabne tuzin zł. 7, 8, 9 itd.

A  itaniki fil d’ecosse wełniane , po­
cząwszy od 1 złr. do najlepszych 
jedwabnych.

Kaftaniki, spodnie i skarpetki systemu 
prof. Di Jagera.

Płeaioze gumowe (Watterprof) i re- 
ver8ible, suknem pokryte po złr. 
15, 16, 17 itd., — oraz proohowoe 
angielskie po złr. 7 i 8.

Płtaioie cienkie gumowe dla pań i pa­
nów po zł. 7.50

Hawloki wełniane (Watterproof) po 
złr. 16, 18 i t. d.

Pledy, eiale i kołdry angielskie nowe 
wzory po złr. 10, 12, 14, 16 itd.

Kufry, torby i neeesairy do podróży 
w wielkim wyborze.

Sztuka 3 ct.

są do nabycia w sklepach własnych
przy ulicy Kopernika 1. 3. 
w hotelu Europejskim, plac Marjacki, 
i przy ulicy Halickiej, róg Wałowej;

W M M  Sukiennice 1.20 ; | W CzemiOWCaCll Rynek 1. 2

we Iwowie

N a  l i b e r j ę
d r e l ig z k i  1 m a t e r je ,  meter od 30 centów

w e w szystk ich  k o lo ra ch  
o r a z

rękawiczki liberyjne
2000 34—0 pp p o 1 e e a

M A G A Z Y N  F  K N A U E R  I  S Y N
pod „Złotym Lwem" we Lwowie, plac Kapitulny.

P ró b k i n a  ią d a n ie  od w ro tn ą  p o c z tą  f r a n c o .

Przeniosłam moją

PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH
do domu przy ulicy Halickiej 1. 20, I. piętro.

Leona Kokonowska.

SPARADRAP CHIRURGICAL i  U GL« de i. BESUER
4 0 , r u e  dem JB lan eś-M an tm auoe, JPA M  F Ż  

Raster ten nie podobny do ładnego ce znanych poeiada weselicie pnyndoty 
jakieb od^awna, lekarze wymigali wielką chwytność, wielką podatność, łatwość 
przeebou aua bezwarunkową uie szkodliwość nawet nadelikatnej ekdrze u najmlod- 
„,,yoŁ dzieci, bez względu na piZbdąg oz*eu jaki zobtąje w zetknięciu z w e n  
Sprzedaje się w kształcie pasów jeden metr długich w pudelkach

We ZMstefe: w ipłefeMh TT. WHmlM»ł«, WewtanUese I kn>'ieeieiłt»S»

W i e l k i  s k ł a d  
PRAWDZIWEJ PERFUMERJI 

FRANCUSKIEJ i ANGIELSKIEJ 
tylko z fabryk 

renomowanych za granicą.

W i e l k i  w y b ó r  
RIŻUTFRJI FRANCUSKIEJ.

SKŁAD WODY KOLONSKIEJ, 
po cnt. 50, zł. 1, 1'50 i 3.

Wielki akłmd wyrobów z bromP( porcelany, szklą, drzewa i skóry.

Po powrocie z za.gra.nicy w iele nowości.
■ C e n y  niksze  j a k  d a w n i e j , b ar d z o  p r z y s t ę p n e .

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą. 3037 14—0

J a n a  H o ff a
Słodowa Czekolada zdrow ia

(64 najwyższych odszczególnień i uznań),
przy niedokrewności, ckndnieuin, o»I»bienin. rozdrażnieniu 

nerwów, bezsenności i braku apetytu.
(40-letnie istnienie. Przeszło miljon wyleczonych. Tysięcy chorych, o których życiu 

zwątpiono, cieszą się z uzyskania nadwątlonego zdrowia i życia).
Cada dok&zały nud mojemi cierpieniami Jana Hoffa 

Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego i słodowa czeko­
lada zdrowia ł Brak apetytu i bezsenność ustąpiły. Odf idzający 
dziwią się, że pierwej wyglądając cały żółty, teraz posiadam kolory 
naturalne — powiada dr. med. Reiss w Samborze.

Skoncentrowany Ufcstralt słodowy 

Piwo zdrowia z Ekstratn słodowego
unikat przeciw tmekotom cierpieniom piersi, płuc, żołącaa 
i gardła, przeciw wszystkim słabościom kat»ralnym, karczom, 

kokluszom, skr-ofułom u dzieci.
Ustrzegą się przed naSladowa nymi preparatami 
i uprasza się przy Kupnie uważać na oryginalną 
markę ochronną (wizerunek i podpis w>nalazcy 

Jana Hoifa.j
Put&yłki niżej 2 złr. nie uskuteczniają się.

Dostać można we wszystkich uptek»ch, drognerjaeh 
i wtch.zyi ih shlepaeh.

f f t n  U f g g i f  wynalazca fabrykatów zdrowia z Ekstraktu słodowego, c. k. nad w. 
W w l ł  D U U i  dostawca większej części dworów europejskich, w Berlinie 
i w W i6dniu, Stadt. Graben, Braunerstrasse Nr 8.

________  es
&  Najmodniejsze naszyjniki damskie paciorkowe, Tiule, (gj 

Krepy, Gazy, Falbanki na szyje, Rękawiczki różnego ®  i 
®  rodzaju, Gorsety paryskie, Chusteczki do nosa mciajie |>5 

i jedwabne od 10 ct. ®
Kapelusze, Koszule, Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty an- ■  

gielskie, Laski, parasole, Płaszcze gumowe, Skarpetki, I  
Pończochy, Bieliznę letnię, systemu prof. Jaegera 

Przybory tualctowe, Szczotki, Grzebienie, Perfumerje itp. 
Ceraty na meble, stoły, podłogi i na prześcieradła.
Kufry do podróży, Torby z przyborami, Paski do pledów.

P oleca

§§ handel towarów galanteryjnych i norymbergskloh 
J A W A  H H E M P Y  w  J A R O S Ł A W I U .

uskutecznia odwrotną pocztąi Zamówienia zamiejscowe 
kosztów opakowania.

ANTONI r o z m a n i t

FABRYKA P A B O W iljY K O M  i”  SUROGATUff K A W !
w  Rakowi cach pod Krakowem. 

Kantor i skład główny w Krakowie
(obok bramy Florjańskiej we własnym domu).
Wyrabia różne gatunki cykorji z materjału surowego krajowego własnej 

plantacji.
Materjał surowy krajowy czyli korzeń cykorji uprawiany w naszych 

glebach, według analizy ohemicznej, dokonanej w laboratorjum akadeinji 
przemysłowo-technicznej w Krakowie posiada dalek o więcej części 
pożywnych i goryczkowych cykorji właściwych niż taki 
sam korzeń zagranicznj.

Mając zatem matsijał surowy wyborowej jakości, cykorja moja rywa­
lizuje zwjoięzko z wszelkiemi wyrobami zagranicznerai tego rodzaju, niająe 
nad niemi te jeszcze przewagę, ie jest krajową i tańszą.

Fabryka poleca następujące gatunki (nazwy):
Cykorję krakowską gorzką, w paczkach okrągłych '/• i V* kilo. 
N awę drutową francuską, dającą odwar klarowuy.
Kawe krakowską w pudełkach */, i kilo z widokiem Krakowa 

(nie z Prus).
Cykorję pakowaną w szklanbacn (pakunek konkurencyjny) 
i Kawę figową.

Mam nadzieję, że Szanowni Panie i gospodynie oceniając dobroć 
moich wyrobów, ich wyższą wartość ud szumnie reklamowanych fabrykatów 
zagranicznych, poprą usiłowania podjęte na racjonalnej podstawie, zgodnie 
z interesem własnym i krajowego przemysłu.

W yrob y  m oje  są  d o  n a b y c ia  w e w szystk ich  zn a czn ie jszy ch  
h a n d la ch . 2112 8 - 5 8

I  Galicyjski Bank kredytowy
począwszy od dnia 17. listopada 1885 r.

• w ^ ć L a g e

01
o Asygnaty kasowe

z 30 dniowem wypowiedzeniem,

5°io Asygnaty kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

1007 3 6 -0

Wydawca . redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i e k i . Z Drukarni .Dziennika Polskiego* pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


